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(Kandydatura poselska p. Zygmnnta Kozłowskiego. 
—  TTsnnlęcie biskupów wileńskiego i lubelskiego.—  
Brntalne traktowanie narodowości polskiej przez, 
jenerał -gnbernatora Hurkę. — ltisemityzm w An
glii. — Z Watykann. — Rozmowa z snłtanem tn- 
reckim. — Bieżące sprawy przedlitawskie, węgie>  

skie i kroackie.)

Od przyjezdnego z Wilna dowiadujemy się
0 szczegółach zajścia między rządem moskie 
skim a biskupem Hryniewieckim. Jak  już do 
nosiliśmy dawniej, ks. biskup Hryniewiecfc 
obłożył interdyktem kanonika Kopciugiewicza, 
zawiesiwszy go a sacris i odjąwszy wszystkie 
godności i urzędy, a to z popędu jego sycia 
niemoralnego i czynów antireligLnycb. Osobl 
wie skandaliczne zajście w domn nierządu, 
gdzie on Przenajświętszy sakrament rzucił o 
ziemię i deptał nogami, przybywszy tam z nim 
pod pozorem, źe idzie do kom ^e j był powo
dem tego snrowego wyroku. Ks. Kopciugiericz 
udał się do Petersburga, i tam wyrobił sobie 
nominację na członka synodu katolickiego, a 
rząd petersburgski wezwał ks. biskupa Hry
niewieckiego, aby wyrok cofnął i do godnt ci 
dawniejszej przywrócił ks. Kopcingiewicza. Zda
je się, źe ks. Hryniewiecki odmówił emu żąda 
niu. Wcz< raj bowiem Dziennik Polski umieścił 
wiadomość, że rząd moskiewski odjął mu dye 
cezję i Tyjechać kazał za granicę. Dziennik Pol 
s/ci podaje jako przyczynę, że jakiś pop prawo
sławny zaskarżył go, i i jest synem uniatki, 
więc powinien być prawosławnym a nie katol:- 
kiem. Przyczyna podobna może być pozorną 
Istotną zaś, jeśli w samej rzeczy usunięto ks. 
Hryniewieckiego, będzie ór  rozkaz rządn, re
habilitowania ks. Kopciugiewicza. Przyjezdny 
Litwin z Wilna opowiadał nam, że jeszcze 15. 
kwietnia stały tak rzeczy, iż v razie odmówienia 
żądanin rządn niezawodnie Dędzie ks. Hrynie
wiecki usunięty. Lecz jeszcze 15. listopada ks. 
Hryniewiecki nie był dał odpowiedzi.

Równocześnie podał Dziennik Polski wiado
mość, że i biskup lubelski, ks. Wnorowski, o- 
trzymał od Hurki paszport z rozkazem natych
miastowego wyjazdu za granicę, a i stanowisko 
arcybiskupa Popiela ma być zachwiane.

Więc w trzy miesiące po objęciu posad 
przez nowomianowanych biskupów już całe po
rozumienie i umowy z Rzymem rząd moskiew
ski zrywa z największą brutalnością. Mylnie z 
Warszawy donoszono po przyjaździe Hurki, że 
a Apnchtinem jest w nieporozumieniu i  nieza
dowolony z jego postępowania. Przeciwnie o- 
kazuje się teraz coraz więcej, że Hnrko we 
Wszystkiem słucha inspiracji Apuchtina, radzi 
się go we wszystkiem, że na jego zaproszenie 
towarzyszył mn Apnchtin w jego wycieczkach 
po kraju. Wnoszą ztąd wszyscy, że Apuchtin 
będzie mianowany adlatnsem Hnrki jako guber
nator cywilny.

W ogóle jenerał-gubernator Hurko wystę
puje coraz jawniej i otwarcie jako największy 
wróg narodowości polskiej, a występuje z żoł
nierską brutalnością. Do jednego z panów poi 
skich, który mu ofiarował swój dom jako go
ścinny podczas wycieczek jego po kraju, ode
zwał się że za lat dziesięć język polski będzie 
W Kiólestwle językiem przeszłości a Polacj 
Przestaną istnieć. Podczas tych wycieczek o- 
fiarowanej gościny w domach szlachty polskiej 
nie przyjmuje, lecz zajeżdża do popów prawo
sławnych, gayż niema dygnitarzy moskiewskich, 
U których by gościć mógł Wobec tego postę
powania Hnrki, mającego na celu zmoskwicenie 
Królestwa, zamilkli nawet najgorliwsi zwolen 
nicy szukania jakiegoś modus vivt ndi z Moskwą
1 przechodzą do obozu stanowczej opozycji.

Dziwna jednak rzecz, że przy końcu XIX. 
Wieku może dygnitarz moskiewski marzyć o

wyplenieniu narodowości polskiej, tak silnie 
rozwiniętej i posuniętej daleko wyże’ w cywi
lizacji, niż ci co ją wyplenić i zmoskwiciić mają! 
Hrom a peklo! marne waszi proti nam sou 
w zteky! mówi pieśń czeska. Im większy ucisk, 
tern silniejszy będzie odpór !

Donoszą nam z Sanockiego, że tam wszel- 
kiemi siłami stara się o otrzymanie mandatu 
posła do sejmu z kurji wielkiej własności ziem
skiej w miejsce p. Teofila Żurowskiego, który 
uznany został przez sejm posłem z gmin wiej
skich, pan Zygmunt Kozłowski, członek zarzą
du kolei Łupkowskiej we Wiedniu.

Nie wiemy, czy szlachta sanocka będzie 
wobec kandydatury p. Zygmunta Kozłowskiego 
mniej skrnpul&tną od szlachty ziemi przemy
skiej, która głosowaniem swojem przy pierwo
tnych wyborach do sejmu na wiosnę b. r. dała 
mn wcale nied uznacznie do zroznmienia, że 
t e r a z  nie może on liczyć na z ufanie współ
obywateli w kraju — że mianowicie w tym sa
mym stosunku, o : *e p. Kozłowskiemu przybywa 
przyjaciół i stosunków w sferach „verwaltungs- 
rathowskich" we Wiedniu, o tyle musi umniej
szać się zastęp jego przyjaciół w kraju — w 
tym naszym i ędznym, zacofanym kraju, gdzie 
takie znakomitość finansowo-kolejowe jak p. 
Zygmunt Kozłowski „nie mają co robić."

Dawni wyborcy p. Kozłowskiego, którzy 
go niedyś jednomyślnie mandatami obdarzali , 
dziś go się wyparli. Być może, że sanockiej 
szlachcie kandydatura jego więcej zaimponuje— 
być może, że znajdą się tam w kurji wielkiej 
własności zjeńiskiej i tacy wyborcy, dla których 
serwisy i „Freikhrty" także będą miały zna
czenie argumentów politycznych. Wszystko to 
być r.oże. Ale otrzymany takiemi zabiegami 
mandat nie zrehabilitnje p. Kozłowskiego w o- 
pińii publicznej w kraju. Od osobistości, zajmu
jącej tak wybitne stanowisko, jak p. Kozłow
ski, wymaga się czegoś więcej, niż od pierw
szego lepszego nowicjusza w życiu publicznem, 
który uie może inaczej jak tylk( czapką i pap
ką ludzi sobie niewolić.

Nazwisko p. Kozłowskiego łączy się nie- 
rozdzieluie z pewną sprawą, bardzo doniosłego 
dla kraju znnezena. W tej sprawie może p. Ko
złowski zdziałać wiele — j e ż e l i  z e c h c e ,  
a jeżeli działa, to wtedy może być pewnym, 
że w całyn kraju każdy okręg wyborczy bę
dzie stał dla niego otworem!

Powiemy otwarcie, o co chodzi.
Dotychczasowem zachowaniem się swojem 

w Kole polskiem w Radzie państwa w Wie- 
di u jako „specjalista" do spraw kolejowych, 
»  obił sobie bowiem p. Kozłowski na wiele 
łask?1 w wiedeńskiej klice „Verwaltungsrathów“, 
gdy w kraju — nie wiemy słusznie czy niesłu
sznie, poczytywany on jest za najwinniejszego 
(gdyż jest zdolniejszym od innych) owego wy
mijającego zachowywania się Koła polskiego w 
sprawie decentralizacji zarządów kolejow :h.

Czytaliśmy w Fremdeńblade, że p. Kozłow
ski ma wiele widoków na to, iż w przyszłej 
organizacji sieci kolei państwowych w Galicji 
zajmie jakąś bardzo wysoką posadę, i protek
torowie jegc starają się także tym argumentem 
jednać mu głosy szlachty sanockiej, twierdząc, 
że niby „wyższa polityka narodowa" wymaga 
tego, ażeby przez wotum zaufania obywatelstwa 
krajowego wzmocnić jego stanowisko we Wie
dniu — bo .lepiej (jak mówią ci panowie), a- 
żebj jeneralnym dyrektorem kolei Transwersal
nej został Kozłowski, niż gdjby miał nim być 
Niemiec*.

Nie przeczymy, że lepiej by to było. Ale 
jeżeli tę posadę ma p. Kozłowski zjednać sobie 
za cenę pozostawiania głównego zarządu kolei 
Transwersalnej we Wiedniu, to już może mniej 
upok&rzającem byłoby dla nas, gdyby takie
mu Warunkowi poddał się Niemiec, nie Polak, 
bo dla Niemca nie byłoby to hańbą oddać się 
za narzędzie do takiego urągowiska z objawia
nych tylekrotn.e życzeń sejmu!

Zresztą — jeszcze jedna zachodzi okoli
czność zasadnicza, która w Ł«j chwili czyni kan
dydaturę p. Kozłowskiego ni >możliwą — okoli
czność bardzo drażliwa, ale której także do
tknąć musimy, chcąc wyczerpać przedmiot.

Oto przypominamy, że jeszcze rozprawa nad 
sprawozdaniem komisji dla afery „Sch .. arz-L&n 
derbank" nie jest przeprowadzoną. Wiadomo 
<:&ś, że nazwisko p. Kozłowskiego jako repre
zentanta pewnej spółki belgijskiej jest także w 
tę sprawę wplątane. Dopokąd więc p. Kozłowski 
nie zostanie w tej sprawie zrehabilitowany w 
drodze legalnej, przez wotnm publiczne Rady 
państwa, tak długo wszelkie inne objawy zau
fania będą co najmniej przedwczesne. Wszakżeż 
to nie jest tajemnicą, źe za wpływem p. Gro
cholskiego Koło polskie we W sdniu uchwaliło 
wotnm zaufani dla pp. Stadnickiego i Kozłow
skiego w sprawie „Schwarz-Landerbank* p r z e d 
t e m,  zanim Izba rozstrzygnęła o wniosku wzglę - 
dem przeprowadzenia śledztwa parlamentarnego 
w tym przedmiocie. Lecz cóż się stało? Popo- 
łudnin tego samego dnia ten sam pan Grochol
ski, z pewnością nie skory do cofania raz po
wziętych postanowień, mnsiał prosić Koło o co
fnięcie zapadłej rano na jegv wniosek uchwały, 
gdy uznał całą niestosowność formalną uprze
dzania wyniku śledztwa prze* uchwałę zbyt po
spiesznie powziętą.

Niechaj więc szan. 1 yborcy z wielkiej wła
sności ziemskiej w ziemi Sanóckiej pamiętać ra
czą o tei przestrodze.

Z Anglii, z której dotąd nie słyszeliśmy 
nic o antisemityzmie, donoszą o zaburzeniach 
w tym dachu między klasą robotniczą. Wszczę 
ły się one w fabrykach obówia w Leicester, 
gdzie robotnicy chrześcianie zastanowili robotę, 
urządzili Btrejk, i przyrzekli tylko pod tym 
warunkiem wrócić do swoich zajęć, jeżeli wła
ściciele fabryk wszystkich robotników żydów 
oddalą i więcej nigdy przyjmować nie będą. 
Żądanie to motywują robotnicy chrześciańscy 
tą  okolicznością, że skoro tylko żydzi wejdą do 
fabryki, sprowadzają natychmiast podstępną swą 
konkurencją obniżenie cen pł&cy. Wybuch ten 
ma tem więcej doniosłości, źe do strejkujących 
robotników przyłączyli się także członkowie 
nader potężnej i poważnej .Trade-Union", któ
rzy wspólnie patrolują po ulicach i różnemi, 
nawet gwałtownemi środkami zmuszają żydów 
do pozostawania w domu i nieudawania się do 
fabryk. Ciekawy to przyczynek do kwestji an- 
tisemityzmu, dowodzący, że nawet w postępo
wej na polu przemysłu Anglii ruch ten nrze 
ciwko żydom objawiać :ię ..uczyńa, oo odowa- 
ny nieszl&chetnem współubieg&niem się żydów 
na każdym kroku w środkach zdobycia grosza, 
niezbędnego na ntrzymanie życia.

Rzymski korespondent Pcl. Corr., znany ze 
swych stosunków z Watykanem, pisze pod datą 
18. listopad

„Przyszły konsystorz odbędzie się w poło
wie grudnia. Nie będzie on publiczny, bę 
dzie miał eharakter prywatny, a zadaniem jego 
będzie tylko obsadzenie kilku brakujących sto 
lic biskupich. Co do tych wakansów Moskwa 
figuruje z poważną liczbą: ma być kreowanych 
6 czy 7 biskupów - sufr&ganów. Szczególnie w 
obecnych stosunkach byłoby rzeczą pożądaną, 
gdyby stolica apostolska mogła obsadzić te wi 
kanse. Rokowania między kurją a Moskwą sa 
w pełnym toku i znajdują się obecnie w dosyć 
pomyślnem stadjum. Dlatego też należy mieć 
nadzieję, że życzenie to spełnione zostanie i że 
doniesienia kilku dzienników, iż niektóre ko
ścioły mają być zabrane katolikom a oddane 
szyzmatykom, okażą się bezpodstawnemi. P ru
skie 8pr,°wy kośeielno-polityczne wywiązują się 
normalnie. Pra/sa głosi, że pruski rząd obstaje 
przy swych żądaniach usunięcia arcybiskupów

gnieźnieńskiego i kolońskiego. Stolica apostolska 
dotychczas okazała się tak uprzedzającą, że 
uajuieprzyjaźuiejsze żywioły muszą to uznać 
Jeż fii rząd pruski w granicach możliwości żąda 
od kościoła nowych koncesyj, to ze swojej stro
ny powinien spełnić życzenia kurji. Wolność 
nauki kleru, mianowicie teologii, filozofii i hi- 
storji, wolne wykonywanie obowiązków kapłań
skich, oto zasadnicze żądania, od których przy 
najlepszej woli kurja odstąpić nie może. Rząd 
pruski sam uznaje słuszność tych żądań, a sto 
lica apostolska ńie omieszka uprzejmości uprzej 
mością odpłacić. Dowód pod tym względem zo
stał złożony przy nowej ustawie kościelno-po- 
litycznąj.

Sprawa postawienia mauzoleum Wiktorowi, 
Emanuelowi w Panteonie zdaje się że został, 
usuniętą. Koła, mające styczność z dworem kró
lewskim utrzymują, że odstąpiono od zamiaru 
postawienia pomnika w środku rotundy i że 
umieszczony on zostanie w bocznej kaplicy, 
mianowicie w pierwszej po prawej stronie. W 
ten sposób unikniętą została trudna sytuacja, 
do której nie byłoby przyszło, gdyby minister 
oświaty Bacelli nie był się uparł przy projek
cie zarówno z istetycznyoh, jak religijnych 
względów niemożliwym.*

Słynny korespondent paryski do londyń
skiego Timesa, p. Blowitz, miał w tych dniach 
rozmowę z sułtanem tureckim w Konstantyno
polu, dokąd udał £ ': umyślnie w tym celu po
ciągiem błyskawicznym. Z rozmowy tej zamie
szczonej w Timesie, wyjmojemy kilka ciekawych 
ustępów.

Sułtan, udzieliwszy posłuchania Blo Witzo
wi, przyjął go nadzwyczaj uprzejmie, i temi do 
niego odezwał się sł< wy

„Cieszę się niezmieruie, że pana widzę, i 
dziękuje zarazem, żeś pan zapragnął zapoznać 
się z krajem, który systematycznie obmawiają 
w Europie. Postanowiłem śmiało wziąć się do 
wyleczenia ran, które dolegają memu państwu, 
przyczem ufam, że pomocni mi w tem dziele 
będą poddani moi. Ten. kto utrzymuje, że Tur 
cja jest chorą nieuleczalnie, mówi nieprawdę. 
Potrzebne są reformy rbowości, sprawiedli
wości i administracji. Długi bieżące nie są by
najmniej tak wielkie, j'ak utrzymują, chociaż 
istotnie ciężą mi niemało, i mogą łatwo zamie
nić się w przeszkodę nie do usunięcia. Niesłu
sznie twierdzono, że jestem przeciwnikiem swo
bód wszelkich. Przekonany jestem, że kraj pod
niesiony być winien do wysokości wymagań 
wieku naszego, ale zbytek wolności, z której 
korzystać się nie umie, również jast niebezpie
czny jak i zupełny jej brak. Trzeba przygoto
wać naród do korzystania z wolności, i pracy 
tej podjąłem się. Powtarzam raz jeszcze, że ża
dna z naszych rau nie może być uważaną za 
nieuleczalną, a w nas samych tkwi dość sił i 
przymiotów, które pozwalają n& nasze uzdro
wienie. Mamy nie wielu przyjaciół, ale w ka
żdym razie kraj nasz musi być pięknym kra
jem, kiedy jest tylu nań amatorów, których po
lityka polega na tem, aby nas zgubić za jaką- 
bądź cenę.*

Następnie zeszła mowa na kongres barliń- 
ski. Sułtan skarżył się ua niesprawiedliwość 
mocarstw europejskich względem Turcji. Gdy 
zaś Blowitz odparł mu na to, źe ani Francja 
ani Anglii nie opnsz szały Tarcji, sułtan tak się 
doń odezwał „Tak jest istotnie, ale z tem 
wszystkiem nie Krępują się bynajmniej w ogra
niczaniu mych praw w Egipcie i Tunetanń. 
Przykrem mi to jest niezmiernie; cenię wszak
że ich przyjaźń i sadze, że i one również cenią 
moją przyjaźń. W dziedzinie polityki mamy wie 
le i inktów stycznych, których niepodobna nie 
brać na wagę. Ale przyjaźń dwóch mocarstw 
warunkuje się nietylko stosunkami dyplowaty- 
cznet , ale i wzajemnem posz iuowaniem. Z po
wodu Turcji wypowiedziano mnóstwo przewro
tnych i kłamliwych zdań Sądzę więc, rzekł w

końcu sułtan, że pan jako przedstawiciel prasy 
nie odmówisz mi podania do wiadomości ogółu 
słów moich i zaświadczenia, że sąd, jakiś pan 
sobie wytworzył o tym kraju, jest sądem bez
stronnego badacza.*

Na tem skończyła się rozmowa Blowitza z 
sułtanem.

Odnośnie do naszego telegramu pragskiego, 
podajemy, jak według Nowej Pressy miał dr. 
Rieger w rozmowie z korespondentem Tempsa 
określić program Czechów

„Chcemy, aby przyrzeczona dyplomem paź
dziernikowym autonomia stała się ciałem. Nie 
jhcemy, aby nami rządziło obradujące we Wie
dnia zebranie; pragniemy sobie sami w Pradze 
tworzyć nasze ustawy co do tych wszystkich 
spraw, w których nie wchodzą w grę ogólne 
interesa monarchii. Żądamy autonomicznej admi
nistracji prowincjonalnej; żądamy, aby nasza hi
storyczna i narodowa mew stała się także ję
zykiem urzędowym."

Na apyt&nie paryzkiego redaktora, jakieby 
atrybucje miały pozostać centralnemu parlamen
towi, odpowiedział dr. Rieger: „Te, które do
tyczą wspólnych potrzeb i interesów ludów mo
narchii, a więc kontrola spraw zagranicznych, 
wojskowość, marynarka, sprawy cłowe, uchwa
lanie traktatów handlowych, zarząd kolei pań
stwowych.*

Kiedy następnie - powiada Nowa Presse — 
dzienniki z francuzKi, pojmujący widocznie le
piej od dr. Riegera wymogi państwa mocar
stwowego, zauważał, że wobec tego rozdziału ról 
Rada państwa stałaby się zbyteczną, otrzymałaby 
rolę delegacyj, umiał przewódzca Czechów po- 
powiedzieć tylko tyle, źe wówczas sesje Rady 
państwa krócejby trwały i deputowani nie mu
sieliby na całe miesiące wydalać się ze swoich 
prowincyj. Otóż — kończy Niwa Presse — dr. 
Rieger francuzkiemu publicyście nic nowego nie 
powiedział co do celów polityki czeskiej; to 
wszystko stało dnż w artykułach fundamental
nych, których się Czesi ostatniemi laty uroczy
ście zapar'i, które jednak Rieger obecnie nano- 
wo podnosi.

Beichenberger Ztg., która kilka dni temu 
obwoławszy, źe „teraz k r a c h  nastapić mnsi 
nieodzownie, nie wolno bowiem dopuścić, aby 
Rada państwa w całości obradowała" (tj. że cen- 
traliśd muszą z niej się usunąć), wiedzie teraz 
rej w młodocentralistycznym obozie bemackim — 
bierze się naserjo wprost do dr. Herbsta, i 
wzywa go, aby na niedziemej konferencji po
słów bemackich stanowczo określił swoje sta
nowisko co do sprawy podziału Czech i polity
ki abstynencyjnej, albowiem jego okręg wybor
czy jest za jednem i za drngiem. Gdyby dr. 
Herbst stanął w tym względzie w sprzeczności 
ze swymi wyborcami, to poleje się na niego 
deszcz wotów nieufności.

Rozpojenie i rozłajdaczenie teutońskich stu
dentów we Wiedniu doszło już do tego stop
nia, że centralistyczny i antirząd wy Extrablatt 
widział się zmuszonym publicznie pornszyć tę 
sprawę. Zwłaszcza na dzielnicach Josefstadt, 
Alsergrnnd i Wah: ng studenci noc za nocą wy
prawiają takie burdy i gwałty, że policja mu
sząc bronić ludności od tych łotrów, nie ma cza
su czuwać uad złodziejami itp., i mieszkańcy 
będa musieli podać petycję o pomnożenie tamże 
straży policyjnej dla ochrony „od pijanych bała- 
burdników akademickich." Codziennie są relacje 
policyjne zapełnione doniesieniami o tych eksce
sach; na ludzi spokojnych, wracających z pra
cy, na uczciwe kobiety napadają bandami, biją, 
kaleczą, a policzkowani zato wołają o pomoc 
kolegów, poczem między ludnością i policją a 
studentami do krwawych bijatyk przychodzi. 
Jednego studenta oddano do Krajowego sądu 
karnego z powodu zbrodni gwałtu publicznego.

Jeżeli nas kto posądzał o przeholowanie 
we wczorajszym poglądzie naszym na dzieje

12

KARTKA ŻYCIA.
Prze*

WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.;

— Tak, to była chwila strdszna, w której 
*aciągnęłau_ dług n pana na całe życie. Pamię
tam jak dziś, konia swego w czwał pan puścił, 
labiegł drogę Milady, i jednym rzutem sko
czywszy, zawisł pan na cuglach. Puściła się 
eszcze, tu i nad przepaść, powłóczyła pana za 

sobą, ale stanęła. Zawdzięczam panu życie i 
chętnie jestem wdzięczną. Milady żyje, a dla 
Pamiątki łaskawy chleb ma u nas. Ależ'pa 
Wspomnienia czas jeszcze! Niechże mi pan opc
rie o sobie, o swoim domu, o swojej żonie 

Z lakonicznych listów do Kamilli, co brzniały 
jak urzędowe depesze, nie mogłyśmy mieć o 
Was żadnego wyobrażenia.

On oparł czoło na dłoni i słuchał w mil
czeniu. Ciszi ta żenowała ją nieco.

— Powiedz mi pan na wstępie, czy jesteś 
szczęśliwym? Jest to konięczne do mego zado
wolenia.

— Jestem szczęśliwy — odparł spokojnie, 
Patrząc uparcie w jej oczy.

— Było to bardzo wymowne, ale Zofia, to 
już nie Zosia, umiała nierozumieć t&Hego 
Wzroku.

— Serdeczn.e się cieszę, że mi pan to po- 
' au*. Tak dobrze panu życzę, że zadowolenie 
Jego serca nie może mi być obojętnem.

A mnie pan nie pyta?
— Nie pani. Patrzę i rozumiem.
— Widocznie łatwiej mnie rozumieć. Ja

widziałam paua, i uie potrafiłabym była zaspo
koić tem ciekawości mojei.

— Może pani patrzyć zapomniała! — rzucił 
powoli z lekkim odcieniem goryczy.

— Może być! Zdaje mi się iednak, że na 
świat patrzę b&cznemi oczyma i ze nie wszyst
ko da się dopatrzeć. — Mówiła to swobodnie i 
lekko, a myśl jej stale skierowana była w ten 
jeden pewnik: Szczęśliwym nie jest. Nie chce 
mówić o tem. Bolało ją to jak rana paląca. — 
Trzeba było jednak utrzymywać konwersację, 
mówiła więc.

— Na polu pracy zawodowej ma pań wiele 
zadowolenia — o tem wiem. Dzieło >ańskie o 
wykształceniu politycznem takie ma powodze
nie I Czytałam je, a co szczególniejsza — rozu
miałam trochę, czy pan uwierzy?

— Byłem z góry najmocniej przekonanym, że 
pani to pojmie wyczerpująco. Przyznam się na
wet, że pisząc myślałem wiele o pani.

— I  dałem motto z moicji niegdyś słów, — 
dokończyła Zofia żartobliwie:

„Polityka, to doprowadzone do artyzmu 
kłamstwo."

— Tak, myślałem wtedy, czy mając tę 
książkę w ręku, pozna mię pani.

— Czytając motto myślałam o panu. Ależ 
pan bardzo, bardzo uczony,, zdawało mi się 
czytając,, że pau taki stary — a to nieprawda!

—. Sądzi pani ? — Mnie się zdaje, że czło- 
wiea nie starzeje się latami, jeno okresami ży- 
cia, — są to jakby schody, — jeden trwa lat 

»iesiątkę drugi jedną chwilą ją równoważy. 
Takich przebyłem wiele. Jednak ist- tnie ocali
łem rodzaj młodości Pomimo gorzkie1 doświad
czeń, zostało mi gorące przywiązaniu do kra- 
jr - do tej biednej ziemi naszej — tęsknota 
do n.ej, i wiara w lepszą przyszłość. To prze 
cie młodość jeszcze!

— Czy to prawda, żeś pan postanowił stalr 
zamiestkać w swych dobrach? Tak mi się po

głoska ta nieprawdopodobną wydała, że nie py
tałam nawet, gdy jednak słowa pańskie napr, 
wadzają na ten domysł....

—_ Nie postanowiłem dotąd nic, i co po
stanowię nie wiem. — Będzie to zależeć... mó
wił patrząc znowu baczi ie w jej oczy.

— I  cóż ten człowiek myśli — mówiła 
Zofia dc siebie — czy że go zatrzymam! — i 
u ychmia8t głośno dodała, — tak wysoko ce
nię zdobyte Własną pracą stanowiska, tak nad 
wszystko, że nie pojmowałabym jak można je 
rzucać. — Zwłaszcza gdy się jak pan, ma po
wodzenie , uznanie i szerokie pole czynienia 
dobrze.

— JednaKŻe wyjeżdżając za granicę, nie 
miałem na myśli ekspatrjowania się na zawsze.

jfc !c tP możliwe! pomyślała Zofia nie 
mówiąc już „o tem ani słowa. V stała, coś jak 
by trwoga ją przebiegła.

— Przejdziemy ifę po ogrodzie, zapraszam 
pana, słońce już się chyli, najładniej wtedy 
ogród wygląda.

— Służę pani! i podał jej ramię. Na środku 
gazonu mosiężny jn, na B}m upięte na łańcu
szku pyszne k&, adu bujało w złocistym obręczu.

7  Ol —; zwołał — jfig ;cze panj lubi re -  
nażerję, czy jest tyle ulubieńców co dawniej?

— Mnóstwo -7- )dparła z uśmiechem. — 
Woliera pełna, oprocz, tego jest małpa i sępy, 
ale nie zajmują "ni tyle czasu co dawniej, mam 
i poważniejsze miłośnictwa.

— A tu, i&bfttka heliotropów, okolona re
zedą, ulubione dawniej zapachy pani!

— I  teraz taksamo. — A to altanka...
— A! — wyrwało się jakby okrzykiem z 

ust mężczy-ny — altanka z Łowczyc, czy tak?
— Tak, —■ odpa la obojętnie — kazałam 

ją przewieźć, gdy się Łowczyce sprzedawało, —
ubi ją — Popatrzyła ua niego. Zbladł mo

cno i zdławionym głosem powiedział:

— Pani tak wiele lubi, że, jak się zdaje, 
dlatego nic pani nie kocha.

Był to wybuch tak niespodziany dla niej, 
że cofnęła się o krok jak uderzona.

— Nie używam przesadnych wyrazów, sta
ram się myśli moje tłumaczyć jasno i umiarko
wanie — wyrzekła powoli.

— O! gdyby pani kog< pokochała, — mó
wił szybko urywanym głosem — to me mógł
by zostać człowiekiem zwyczajnym. Opromie
niała by go ta miłość tak, żeby go z tłumu od
różnić można. To musiałby być ktoś. co nszla- 
ehetnia naokoło, co przoduje we wszystkiem, w 
czem jest myśl uczciwa. Nie ma tu nikogo ta
kiego! — A może nie. spotkałem go tylke ? — 
doc ., rzucając to pytanie z boleśnie zaciup>'ę- 
tyeh ust.

— Nie ma nikogo takiego na świecie — 
rzekła kobieta pogodnie i stanowczo, nie pa- 
tiząc ua niego.

On, jakby niedowierzając, poglądał na nią 
podejrzliwie.

A! to być nie może; myślał w duchu.
¥e8zli do altany. On UBiadł. Oaa wyszła 

ń*i.ycl] miast, i dobywszy nożyka, zaczęła z bli
skiego kląbu wysokopiennych róż zcinać kwiaty.

— Na bukiet dla Kamili — wołała do 
niego.

Po chwili wróciła, a wysypując róże na 
stół, mówiła wesoło.

— Prawda jakie piękne, Oloire de Dijon 
jak! sentymentalna, a Roi di M ‘r'occo taki na
miętny, do twarzy im bedzie raz, m. — Układa
ła kwiaty — on milczał i myślał.

Nie spodziewał i, że go tak oczaruje r* 
nowo. Sądził, źe jej właśnie potrefl stanąć wy
rzutem w życii A tn przeciwnie. — Och ! gdy 
byż to wiedzieć, a potem gdyby uwierzyć!

Westchnął potarł czoło, i machinalnie wy
ciągnął rękę pu kwiat

— Proszę! proszę! — niech pan wybiera, 
ładne są i jest ich dosyć — mówiła kobieta.

Jakby bezwiednie, zostawił tak rękę leżącą 
na stole.

Ręka lndzka, to wielkie stndjum wyrazu, i 
kto, choćby z amatorstwa tylko, oddał się ba
daniu tema, przyznać musi, że są ręce szlache
tne i podłe wyrazem, brutalne i idealne, i że 
skala tej charakterystyki jest równie rozległą 
jak psychologiczna rozmaitość twarzy.

Przed Zofią leżała ręka piękna i energi
czna. Cięty jej kontnr rysował się ostro nacie- 
mnem tle stołu. Leżała bezwładna, blada jakby 
jej chwilowo sił brakło do podjęcia kwiatn, po 
który siągnęła.

Zdawało się Zofii, że ta ręka dotyka je i 
serca, — tchu jej brakło — niegdvś bwł na niej 
jej pierścionek malntkii! — r'a ręka, taka smu
tna leży dziś przed nią, — jak rzecz.

Zdjęła garść listków  białej róży i wysy
pała na nią ten chłodny biały śnieg.

— Tak! westchLął boleśnie, — znowu liście 
różane w terf namej altanie To dla przypom
nienia, — prawda? Ona milcząc skinęła głową.

— A teraz chodźmy — rzekła powstając.— 
Bukiet ułożony, — trzeba wracau. Szli milczy 
oboje. .

Na werandzie zastali ciocię, która z robotą 
w ręku ich wyglądała. Zofia weszła do domu. 
Stanisła zaś ciocia zatrzymała przy sobie.

— Jakże się cieszę, mówiła staruszka, że 
^ares-cie widzę pana u nas. Siadajże koło mnie 
i opowiada mi o swoich losach.

— Jakże ożeniłeś się? Francuzka jakaś. 
Do? — Ciekawa jeftem. — Starej to wolno, 
bogata? — Co?

Ni„ było grzecznego sposobu wywinąć się 
z tej natarczywej indagacji; zaczął więc mówić 
chłodno i sztywnie.

— Wyjechałem z kraju z niewielkim fun 
dnszem a ogiomnemi nadziejami. Co do powo-



i okoliczności projektu ustawy o małżeństwach 
mięizy żydami a chrześcianami, nad którym 
ólecnis toczy się rozprawa ogólna w węgier
skiej Izbie posłów — niechaj odczyta nasz umie
szczony w dotyczącej rubryce telegram z Pesztu, 
a skreślona tam mowa ministra-prezydenta Ti- 
szy da mu przerażające formalnie potwierdzenie 
naszego wywodu wczorajszego. Tisza — on, 
ten dumny, nieugięty, bezwzględny Tisza, ów 
skrajny liberał, co niegdyś jako przewódzca le
wicy prowadził motłoch uliczny, aby deaki- 
stowskim ministrom szyby wybijał i kocią mu
zykę wyprawiał — on, co usiłował wypaczyć 
według skinień żydowizmu proces tisza-eszlar- 
ski, on co potem ogniem i mieczem groził wy
prawiającym burdy przeciw żydom w zachodnio- 
poludniowych komitatach — on bije się w pier
si publicznie, wyznając, że zamało działał w 
w rprawie żydowizmu, zbyt powolnym był dla 
prasy antisemickiej!

Długie lata skrajne dziennikarstwo węgier
skie — a niegdyś i Tisza należał do skraj
nych — zwłaszcza za jego rządów najkła- 
mliwszemi, najhaniebniejszemi sposobami lżyło 
koronę, dynastję, osobę samegoź króla, całą woj
skowość w ogóle i mniejszych i większych dy
gnitarzy wojskowych, ministrów, urzędników, 
sądy, sędziów, ustawy, rozporządzenia, osoby 
prywatne, i trwa to do dzisiaj — to wszystko 
tolerował i toleruje Tisza, nie zważa, że dopie
ro w ostatnich miesiącach peszteński sąd przy
sięgłych (jedyny na całe Węgry, i mający są
dzić tylko sprawy prasowe) zaczyna kondemno 
wać napastujących prywatny honor kobiet. Do
piero dla miłości żydowizmu grozi represją, i 
tuszy, ze sejm (tj. jego większość ministerjalna) 
pozwoli rządowi nietylko złamać wolność pra
sy, ale nawet wolność parlamentu, aby nie by
ło wolno drukować i do wiadomości wyborców 
podawać mów tych posłów, którzy się żydom 
nie podobają.

Mowę tę miał Tisza wczoraj, a oto co o- 
negdaj powiedział w Izbie p. Onody, jeden z 
przewódzców antisemityzmu we Węgrzech : „Z 
okazji ostatnich burd antiżydowskich znieważo
no boginię sprawiedliwości, i należało przecie, 
aby rząd co do nich złożył sprawę taksamo jak 
co do zaburzeń kroackich. Tego jednak nie u- 
czyniono — ale natomiast rząd despotyczny za 
graźa wolności słowa poselskiego pod presją 
mocarstwa żydowskiego — tego, co opanowało 
prasę, aby ją wyzyskać dla swoich celów pra
sowych. Ta prasa żydowska przedstawia cnotę 
jako zbrodnię a zbrodnię jako cnotę. Ta prasa 
strąca wszystko w błoto, co nie słnży jej in
teresom, — nie zawahała się uderzyć na taką 
wybitną postać naszego życia politycznego, jaką 
jest minister sprawiedliwości, a to z powodu, że 
zachowywał się bezstronnie w procesie tisza- 
eszlarskim."

Do owego upokorzenia się, do owej zapo
wiedzi gwałcenia wolności prasy i poselskiej 
wolności słowa, żaden z mówców nie wzywał 
Tiszy — więc wezwał go jakiś mus pozasejmo- 
wy, a ten mus, jak już wczoraj wskazaliśmy, i 
jak się dzisiaj przekonaliśmy ponownie, odbija 
się w Pester Lloydzie, organie giełdy żydowskiej, 
kierowanym przez żyda Falka. Dla nas to 
sprawa ostatecznie obojętna — jakież tedy wra
żenie okropne wywoła w tych nawet kołach 
węgierskich, które na rozkaz gabinetu wraz z 
nim idą i pójdą nadal pod jarzmo żydowizmu 
rotszyldowskiego! Wyraźnie jakieś skaranie Bo
że pędzi żydowizm, reprezentowany przez tych 
żydów, co się zaparli przepisów Mojżesza, że 
temi właśnie środkami, które do swego wywyż
szenia obmyślają i bezwzględnie przeprowadzają, 
sami najsroższe ciosy sobie gotują!

Z Zagrzebia donoszą pod d. 21. bm., że 
kroaccy członkowie sejmu węgierskiego uchwa
lili, nsunąć się z sejmu, a w razie gdyby do 
Nowego roku stan konstytucyjny w Kroacji nie 
został przywróconym, złożyć mandaty.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Wiedeń d. 21. listopada.

(§.) Wczoraj wieczór odbyła się w salach 
gmachu towarzystwa ogrodniczego („Garten 
baugesellsehaft“) uroczystość 70 tej rocznicy 
urodzin sławnego slawisty profesora Franciszka 
Mikloszicza, urządzona wspólnie przez tutejsze 
słowiańskie akademickie stowarzyszenia: „Ogni- 
sko“, „sicz", „Słowenia", „Spolek akademicky
„Tatran", „Zora", .Bukowina", „Drużtwo buł
garskich studentów" i .Stowarzyszenie Sławi

dzenia w zawodzie moim, to przewyższyło mo
żliwe oczekiwania. Wkrótce zostałem wysłany 
jako konsul do Konstantynopola. — Po dwu 
latach , gdy śmierć ambasadora anstrjackiego 
opróżniła tę posadę, mianowano mię na jego 
miejsce.

— Ogromne wymagania mego stanowiska 
nie mogły być pokryte, dochodami tych dwu 
wiosek moich Ożeniłem się więc, — bogato, z 
córką posła francuskiego, młodą i ładną.

— Dzieci nie macie — wpadła ciocia.
- -  Nie pani.
— To szkoda!
— Zapewne.
— Czy pan na urlopie tylko ? — Kiedy 

pan wracać zamyśla?
— Nie wiem, łaskawa pani. — Zaczynam 

dopiero rozglądać się tutaj. Siostry tak dawno 
nie widziałem....

— A żona tam tęskni biedactwo! — Nie 
mogłeś jej pan przywieźć?

— Nie pani.
Ładnieć to młodą kobietę zostawiać samą, 

jeszcze między Tnrkami! Bój się Boga! Stani
sław wstał nagle i oglądnął się za kapeluszem.

— Jakże, chcesz pan jechać, — podwieczo
rek czeka. Zosia nie pozwoli — mówiła sta
ruszka. — U nas po wiejsku, podejmuje się go
ścia o każdej porze, — bo pan choć po długim 
czasie, przecie nie z pierwszą wizytą. — Jakże 
się panu w naszym ogródku podobało ? -  Zosia 
tyle się nim zajmuje. Jakby cudem ma czas na 
wszystko.

Ale poufnie powiem panu, — pan tak dawny 
znajomy i żonaty człowiek, że martwię się Zosią. 
Kto to słyszał, kobieta śliczna, lat dwadzieścia 
siedm, konkurentów choćby na każdy palec po 

Z  1 nie chce za “ M- — Odmawia, 
r /k  lf°o^ie “^przyjaciół robi! -  Teraz Hen- 
waler o el *arf zo. aplikuje, — przystojny ka
nim n ! ł !  ?ia P°wiada, źe ani myśli o 
na starość. przecie da mi B6K pociechy

stów". Przez te stowarzyszenia były, z wyjąt- 
tiem Kroatów, którzy udziału brać nie chcieli, 
wszystkie narodowości słowiańskie reprezento
wane. Uroczystość rozpoczęła się akademią, w 
której prócz tutejszego towarzystwa śpiewaków 
słowiańskich pod kierownictwem p. Buchty 
wzięli jeszcze udział: śpiewak nadwornej opery 
Iroulik, skrzypek Kochanowski, pianistka, uczen

nica profesora Emila Smietanskiego p. Zwie
rzyna i przybyły umyślnie na uroczystość jubi- 
euszową profesor Wachnianin ze Lwowa. To
warzystwo śpiewaków słowiańskich wykonało 
alka chórów i pieśni we wszystkich językach 
słowiańskich. Nie potrzeba dodawać, że p. 
Groulik zbierał burzę oklasków. Gra na skrzy
pcach p. Kochanowskiego niemniejsze uzyskała 
uznanie. Wywołano go kilkakrotnie. Zuawcy 
muzyki podziwiali u nitgo nadzwyczajną pew
ność w pociągnięciu smyczka i euergię w całej 
grze. Sympatyczny to bardzo artysta. Widać u 
niego teraz wielki postęp. Niezawodnie wielka 
przed nim przyszłość.

Jako drngi numer programu akademii było 
wręczanie jubilatowi upominków i adresów ho
norowych. Dr. Leciejewski, Polak, prezes komi
tetu uroczystościowego, powitał go piękną mo 
wą w języku słowieńskim. Potem wręczały roz
maite deputacje, pomiędzy temi prof. Wachnia- 
niu, w imieniu ruskich profesorów gimnazjal
nych, różne upominki, albumy 1 adresy ze sto
sowną przemową w języku ojczystym. Dziwić się 
tylko należało, zkąd prezes „Bukowiny" przy 
szedł do tego, żeby jako Rusin mówić łamanym 
językiem moskiewskim. — W imieniu Rusinów 
przemawiali przecież prawdziwie po rusku prof. 
Wachnianin i członek „Siczy" p. Polański. Wy
glądało to tak, jak gdyby p Dudykiewicz chciał 
dezawuować swych rodaków. Dr. Leciejewski 
zabrał następnie raz jeszcze głos w języku pol
skim, składając jubilatowi adres polski prof. 
Nehringa z Wrocławia.

Po skończeniu akademii rozpoczął się ko 
mers. Zgromadzonych powitał w języku sło
wieńskim prezes „Słowenii", student Murko, po- 
czem wzniósł po czeska ątudent Hurban zdro
wie cesarza, przejęte hucznemi oklaskami. Dalej 
przemawiał dr. Okuniewski jako prezes „siczy1 
po rusku. Słowa jego przyjęte były patrjotycz 
nem ncznciem a dlatego cała mowa sympaty
czną dla słuchaczów. Nastąpiło teraz odczyty
wanie telegramów gratulacyjnych, których na
deszło kilka set we wszystkich językach sło 
wiańskich i ze wszystkich krajów słowiańskich. 
Wymienimy z tej masy tylko polskie: z Hei
delbergu polscy studenci, z Kołomyi profesoro
wie gimnazjalni, z Wrocławia profesor Nehring, 
ze Lwowa profesor Ćwikliński, z Wrocławia 
polscy studenci, ze Lwowa dr. Kalina, z Dro
hobycza p. Toroński i ze Lwowa słuchacze 
szkoły weterynaryjnej. Po odczytaniu telegra 
mów, co dość sporo zabrało czasn, zabrał głos 
prezes „Ogniska" p. Alfons Gostkowski i w 
słowach sercem odczntych, w słowach szczy
tnych zaznaczył znaczenie wieszczów, artystów 
i uczonych narodowych dla narodów słowian 
skich. Żadna niewola, żadna przemoc piekielna 
nie zdoła złamać narodu, jeżeli natchnieni wie 
szczowie i artyści stalują mu hart duszy, budzą 
nadzieję lepszej przyszłości. Dlatego mówca 
wnosi kielich na cześć narodowych wieszczów, 
artystów i uczonych. Mowa ta ogólnie sprawi 
ła  jak najlepsze wrażenie a mówcy kilkakro
tnie przerywano — burzą oklasków.

Bardzo sympatycznie przyjęto mowę jedne 
go z bułgarskich studentów, który położył na
cisk na samodzielność narodu bułgarskiego. Te 
nor mowy był przeciw dążeniom moskiewskim 
skierowanym. Ni ztąd ni zowąd odezwał się 
znowu w moskiewskim „kanderwalschu" przed
stawiciel Bukowiny, dowodząc, że jego stronni
ctwa dążności, t. j. r u s s k i e ,  opierają się o 
lud ruski, gdyż lud jest po ich stronie. Podo
bne oświadczenie wywołało głośne oburzenie po
między członkami „Siczy", Polakami a nawet 
Serbami. „Sicz" zaczęła psykać a chór ten 
wzmógł się tak dalece, że „russki czełowik' 
musiał ustąpić z mównicy. Gdyby nie ta niemi 
ła scena, która zresztą była przechodową, uda
nie się komersu moźnaby nazwać arcyświetnem. 
Prócz mów były także pieśni. Śpiewano: „He. 
Slowane", „Jeszcze Polska nie zginęła*, „Stój 
my bracia wraz!" „Kde domow moj, kde ma 
ojcowizna?", „Naprej stawa Słowane!" i inne. 
Komers przeciągnął się do godziny drugiej po 
północy.

Z przyjemnością należy mi w końcu skon 
statować, że polskiej młodzieży i w ogóle 
polskiej publiczności było nadspodziewanie du 
żo. Jest to z pewnością wielki postęp na dro 
dze zbliżania się naszego do innych Słowian 
Dawniej Polacy w słowiańskich stowarzyszeniach 
bywali bardzo rzadkimi gośćmi, dziś czują się 
oni w towarzystwie pobratymców całkiem swoj 
skimi. Moskale krzywo się na to patrzą, lecz 
ustępują nam miejsca, a na tem właśnie polega 
największa doniosłość naszego zbliżenia się do 
pobratymców.

(C. d. u.)

Polemika szkolua.
Czytelnicy naszego pisma przypomną sobie 

zapewne polemikę, która za pośrednictwem 
dzienników toczyła się niedawno pomiędzy kół
kiem nauczycieli lwowskich szkół wyższych a 
ks. Kopycińskim, posłem tarnowskim, z powodu 
jego przemówienia w sejmie podczas rozpraw 
budżetowych. Ksiądz Kopyciński skreśliwszy 
czarnemi barwami niebezpieczeństwo, jakie grozie 
moralnemu wychowania młodzieży szkolnej ze 
strony książki niedawno aprobowanej a zawie
rającej wyjątki z Lessinga i Góthego, zwrócił 
się przeciwko nanczycielom w ogólności i po
tępił z kretesem cały stan nauczycielski szkół 
średnich, zarzucając mu szerzenie zasad prze
ciwnych nauce kościoła, nieposłuszeństwo wzglę
dem przełożonych, anarchię i narażanie rodziców 
na dotkliwe wydatki przez częste zmiany książek, 
a na poparcie tych ciężkich zarzntów nie przyto
czył żadnych dowodów. Na posiedzenia kółka, 
w którego skład, mówiąc nawiasem, wchodzi 
stu kilkudziesięciu nauczycieli wyższych szkół 
lwowskich, na wniosek dr. Radziszewskiego u- 
chwalono zaprotestować przeciw tej obeldze ca
łemu nanczycielstwn wyrządzonej. Jakoż wkrótce 
ukazał się w dziennikach krajowych protest, 
w którym zastrzeżono się przeciw ogólnikowym 
zarzutom ks. Kopycińskiego i wyrażono ubole
wanie, ieks. K. nie przytoczył w sejmie faktów, 
któreby jego twierdzenia poparły. Na ten pro
test ogłosił ks. Kopyciński obronę, ogłoszoną 
także w czasopismach, w której oświadcza, że 
nie dążył do poniżenia stanu nauczycielskiego, 
a następnie przytacza rzekome fakta, które mu 
miały aać powód do jego przemówienia. Oczy
wiście, kółko nie może wchodzić w rozbiór o- 
wych faktów 1 nowych zarzntów, lecz z pełnym 
taktem i godnością na ostatniem zebraniu u- 
chwaliło rezolucję tej treści, że oświadczenie 
ks. Kopycińskiego, jakoby w swem przemówie

niu nie zamierzał poniżyć stanu nauczyciel
skiego, przyjmuje do wiadomości.

Tym sposobem, zdaje się cała sprawa, jest 
załatwioną Nam jednak, którzyśmy podczas 
trwania polemiki przedmiotowe zajmowali sta
nowisko, niechaj będzie wolno zabrać jeszcze 
raz głos w tej sprawie z obywatelskiego punktu 
widzenia. Wierzymy, że ks. Kopyciński może 
nie zamierzał obrazić całego stanu nauczycieli 
szkół średnich, ale twierdzimy, że go dotkliwie 
obraził. Jeżeli bowiem w swem przemówieniu 
mówił bez żadnych restrykcji o anarchii panu
jącej w szkołach, o szerzeniu zasad antichrze- 
ściańskich, o nieposłuszeństwie starszych profe
sorów itd., to każdy logicznie myślący człowiek 
musiał te zarzuty odnieść do wszystkich albo 
do przeważnej większości nauczycieli a nikt 
rnwnie nie zdobył się na ów domysł, którym 
cs. Kopyciński się broni, jakoby owe zarzuty 
odnosiły się tylko do jednostek, że „nie powie
dział tego, bo sądził, że to się samo rozumie." 
Tam gdzie chodzi o cześć i moralną wartość 
całego stann, gdzie się wydaje wyrok o całej 
jego działalności, tam się s&mo przez się nic nie 
rozumie; tam godzi sie mówić oględnie i ostro
żnie.

Gdyby był jednak ks. Kopyciński w swej 
obronie poprzestał na owem oświadczeniu, by- 
ibyśmy całe owo przemówienie położyli na 
carb oratorskiego zapała, który nieraz dalej 
prowadzi mówcę niż zamierzył. Z treści obrony 
jednak pokazuje się, że ks. Kopyciński wystąpił 
z całą świadomością.doniosłości swych słów. 
W proteście kółka wyrażono ubolewanie, iż ks. 
kopyciński na poparcie ciężkich zarzutów nie 
uznał za stosowne przytoczyć faktów, któreby 
je w całej rozciągłości usprawiedliwiły, nie ża- 
dano jednak wcale, aby w kilka tygodui póź
niej przytaczał fakta w dziennikach. Inaczej je
dnak zrozumiał swoje zadanie ks. K., twierdząc 
,.akoby się domagano od niego faktów, i uzupeł
nił swoje przemówienie „niektóremi faktami 
Dalecy jesteśmy od tego, brać w obronę jakie
kolwiek nadużycia; owszem występowaliśmy i 
występujemy przeciw nim zawsze, gdziekolwiek 
się zdarzą, a sądzimy, że i kółko lwowskich 
nauczycieli, które się zawiązało w szlachetnym 
cela wzajemnego kształcenia i podnoszenia 
szkół, gotowe jest potępić każde karygodne 
zboczenie. Ale przytoczone przez ks. Kopyciń
skiego fakta nie są ani stwierdzone, ani spra
wdzone, a są tak nieliczne, że dla pomnożenia 
iczby wciągnął w ich poczet aż fakt, który 
wydarzyć się miał w Krakowie 4. listopada, a 
więc we dwa tygodnie po jego mowie poselskiej 
a w dzień przed napisaniem obrony datowanej 
z Tarnowa.

Powinszować można księdza K. tak 
rozległych stosunków i tak prędkiej informacji, 
która mu dozwala czuwać nad dobrem szkół i 
konstatować, ilu nauczycieli niedzielnym ap o r
tom się przysłuchuje. Wprawdzie nie przyto
czył ks. Kopyciński przepisu, któryby zniewa 
lał wszystkich nanczycieli do brania udziału 
w nabożeństwie, bo takiego przepisu nie ma, a 
jest tylko polecone, aby podczas ćwiczeń reli 
gijnych był nadzór ze strony grona nauczycieli. 
Jeżeli jednak od czasu do czasu tak ścisła kon
trola ze strony ks. K. będzie wykonywana, to 
może i opieszali poczują się nareszcie do tego 
obowiązku. Możeby tylko było zbawiennem, po
dawać imiennie tylko nazwiska obecnych i nie
obecnych, aby tem łatwiej przeprowadzić ich 
klasyfikację według ks. K. Ale dajmy pokój 
żartom, które mimowoli się nasuwają, a zapy
tajmy całkiem poważnie: Coby uczynił ks. K., 
gdyby ktoś jego metodę chciał zastosować do 
innych stanów, np. do stanu duchownego ? Czyż 
nie czułby się dotkniętym, gdyby przewinienia 
poszczególnych osób ogłaszano publicznie, sta 
wiano je pod pręgierz opinii kraju i wysnu 
wano z nich wnioski o całym stanie duchownym? 
Czyż nie podniósłby się na takie nieobywatel- 
skie postępowanie okrzyk powszechny oburze
nia? Czyż wystarczyłoby na obronę takiej na
paści powiedzieć, że nie miano na myśii za
cnych kapłanów, ale o nich wcale nie wspo
mniano, wcale ich z pod ogólnej reguły nie wy
jęto. bo „dobre samo się chwali", jak twierdzi 
ks. K. ? Gdyby zresztą owe skargi i zarzuty 
polegały na autopsji, łatwiej możuaby uwierzyć 
w ich prawdziwość, ale ks. K. nie przysłu
chiwał się lekcjom owych nauczycieli, których 
piętnuje, nie miał przeto sposobności na własne 
uszy słyszeć tego, co jako fakta podaje. Będąc 
zaś sam profesorem, wie z pewnością, jak po
twornym przekręc&niom podlegają najobojętniej
sze nieraz słowa profesora, podawane z ust do 
ust poza marami szkoły, zwłaszcza gdy mają 
służyć osobistej niechęci lub uprzedzeniu. Nie
bezpiecznej przeto chwyta się ks. K metody, 
niebezpiecznej raz dlatego, że wcześniej lab 
później znaleźć może naśladowców, którzy jej 
ostrze przeciw niemu obrócą; powtóre dlatego, 
że wciąga do niej młodzież, w której najłatwiej 
podkopać cześć i zaufanie do przełożonych. Czy 
zaś piętnowanie ludzi jako apostołów zasad an 
tichrześciańskich na podstawie rozsiewanych po 
głosek, zgadza się z zasadami miłości chrze- 
ściańskiej, o tem pozostawiamy sąd księdzu K

W dalszym toku obrony swojej zwraca się 
ks. K. przeciw rozmaitym metodom, których się 
trzymają nauczyciele w udzielaniu nauki, w po
prawianiu zadań itd. Nad owym ustępem, nie 
dosyć jasnym i niezrozumiałym zrobimy tę tyl
ko uwagę, że nauczyciele jak sądzimy przyjmą 
z wdzięcznością Wszelkie wskazówki i rady, 
które im kompetentny znawca udzieli, — ale 
nim to nastąpi, trzymać się muszą tego, co za 
najlepsze uznają. Rozmaitość zresztą metod sa
ma przez się nie ftToźe być zarzutem; jest ona 
bezprzecznie lepszą od skostniałości, wyklucza
jącej użycie różnych dróg i środków do celu 
prowadzących.

A teraz zobaczmy jeszcze, na jak silnych 
podwalinach spoczywają inne zarzuty ks. K, 
W sejmie wypowiedział ks. K. z oburzeniem, 
że książki do klasy pierwszej kosztują aż 30 
złr.; w proteście kółka podniesiono, ie  owa ce 
na jest niemal w trójnasób przesadzona. Na do 
wód, że tak nie jest, przytacza w swej obronie 
ks. K. cenę oprawnych książek do klasy p i ą  
t e j ,  a dalej pisze dosłownie, co następuje: „Po 
niewaź student niejeden powtarza klasę a na 
drugi rok wchodzi w użycie nowe wydauie tej 
źe samej książki, książki wszystkie do pierw 
szej klasy kosztują około 30 złr., jak sam ze 
szłego roku zapłaciłem." Dowodzenie takie wpra 
wić musi każdego w zdumienie. Do udowodnię 
nia bowiem rzetelności ceny książek do klasy 
pierwszej służyć ma cena oprawnych książek 
do klasy p ią te j; a wydatek na książki w dwóch 
latach knpione usprawiedliwić ma wysokość 
kwoty rok rocznie wydawanej ! Snać przypusz 
czał ks. K., że obrony jego nikt nwaźnie czytać 
nie będzie, gdyż w przeciwnym razie nie byłby 
aż potrzebował podawać do wiadomości publi
cznej, że pnpil jego powtarzając klasę pierwszą 
w pierwszym rokn zniszczył tak swoje książki, 
iż na drngi rok dobroczyńcę swego naraził na 
nowy wydatek.

Słabą zaiste podstawę musi mieć całe o- 
skarzenie, skoro jego autor w obronie aż do 
tak błahych posuwa się sofizmatów.

Rada, którą ks. K. autorom książek szkol- 
ych podaje, „aby zaprowadzone już podręczni

ki nie ulegały w nowych wydaniach nowym 
zmianom, chyba o tyle, by nwagi i polepszenia 
osobno w dodatku były drukowane", byłaby do
brą, gdyby nie była zabawną. Żądać bowiem 
od autora, aby wbrew swemu przekonaniu po
zostawiał nadal w książce ustępy, o których 
niedokładności lnb mylności się przekonał, zna
czy tyle, co kazać mu się zrzec wszelkiego po
stępu i udoskonalenia własnego dzieła. Niech 
nam ks. K. wskaże dzieła szkolne tak urządzo
ne, aby w tekście zachowywały wszystkie u- 
sterki poprzedniego wydania, a wszelkie zmia
ny podawały na końcu, a wtedy dopiero może 
czegoś podobnego domagać się i po naszych 
isiążkacb. Nim z&ś to nastąpi, wszelkie gromy 

jego na nic się nie przydadzą, bo nie potrafią 
powstrzymać naturalnego i jedynie rozumnego 
porządku rzeczy.

Kończąc nasze nw&gi wyrażamy przekona 
nie, iż mimo zapewnienia ks. K., iż „bardzo 
gorliwi nauczyciele są mu wdzięczni za jego 
przemówienie, i spodziewają się ztąd dobrych 
skutków", tak jego przemówienie jak i obrona 
w sprawie samej nic nie pomogły, a wywołały 
słuszne zaniepokojenie u tych, którzy pełniąc 
należycie swe obowiązki mają prawo do grunto
wnego a bezstronnego ocenienia swych czyn- 
uości.

Umundurowanie urzędników 
Kolejowych.

(O Iob > k r a ju )

Ministerstwo handlu rozporządziło, aby po
cząwszy od 1. stycznia 1884 urzędnicy kolejowi li 
tylko w uniformie słnźbowym czynności swe urzę
dowe załatwiali. Nakaz ten opiera się na rozpo
rządzeniu tegoż ministerstwa z dnia 3. kwietnia 
1857 1. 978 (dziennik praw państwa nr. 76).

Zarządzenie to jest niejako dowodem, że nie
tylko nie myślą ci panowie o polepszenia byta u- 
rzędników kolejowych, ale przeciwnie wyszukują 
przestarzałe ukazy, by i tak jnż lichą egzystencję 
im ntrndnić.

Jnż 26 lat mija, jak wydano rozporządzenie 
rzeczone i dotychczas nikomu na myśl nie przyszło, 
by pod tym względem przymns wprowadzać. Obe
cnie dopiero otrzepano z pyłu tyloletniego ten 
szmat papieru, by wprowadzić w życie martwą do
tąd literę prawa. To doraźne postępowanie, a w 
obecnych stosnnkach zupełnie nieusprawiedliwione, 
naraża w najgorszej porze rokn setki ojców z nie
dostatkiem walczących rodzin na dotkliwy i zna
czny wydatek, którego ze swej szczupłej płacy opę
dzić nie są wstanie. Zapewne ów pan niepomy- 
ślał nad tem wyciągając ów nnmer dziennika praw 
państwa z prochu ćwierćwiekowego, że jednym za
machem pióra popycha w ręce lichwiarzy, lub liwe- 
rantów — wyzyskiwaczy tak liczny zastęp ludzi.

Upłynęło lat 26 i zawsze wystąrozała czapka 
urzędowa do wykonania funkcji, bo nawet publicz
ność przywykła do tej odznaki i w razie potrzeby 
bez zapytań, bez wskazówek znalazła służbę pel 
niącego urzędnika Dziś jnż to nie wystarcza, tak 
w Wiedniu uchwalono i surowo polecono, by każdy 
z urzędników kolejowych sprawił sobie mundur, któ
rego koszt przeszło 100 zł. wynosi.

Z porządku rzeczy wypadało aby bez wjr- 
ątku wszyscy urzęduicy zaopatrzyli się w mundur 

służbowy; — tak jednak się nie stało, bo tylko ci 
muszą go mieć, którzy pełnią służbę na stacjach, 
zaś urzędnicy, dyrekcyjni i przy zarządzie central
nym nie potrzebują się w takowy zaopatrywać. 
Jest to jeden dowód więcej, jak zawsze i wszędzie 
urzędnik stacyjny jest traktowany i jakie wymogi 
stawiają materjalne niszcząc go moralnie. Gdyby 
rozkaz powyższy dotyczył także urzędników wyż
szych, z pewnością na pierwsze sprawienie uniformu 
przyczyniłoby się towarzystwo kolejowe; ale ponie
waż trafia to urzędników z niższą płacą, dostąpią 
więc zapewne oni tylko tego dobrodziejstwa, że na 
poczet ich poborów zaliczkę zezwolą i takową z 
płacy ratami ściągną, a że tych różnych spłat każdy 
jnż ma sporo, więc będzie to nowem uszczuple
niem dochodów, które zaledwo wystarczają.

Podczas gdy teraz przed zimą każdy się bie
dzi, by uchronić swe zdrowie i narażony jest na 
znaczne wydatki z tego tytułu — żądanie sprą 
wnnkn uniformów w tak krótkim czasie, bo w 
przeciąga miesiąca, dotkliwym jest ciosem dla licho 
płatnych urzędników.

Byłoby rzeczą sprawiedliwą, aby zarządy ko
lejowe wyznaczyły nrzędnikom osobny dodatek na 
mundury, które się zużywają szybko w służbie.

Kroiika litjiema i laiiejscua.
Dnia 22 Listopada

* Repertear teatru. Dzisiaj w p i ą t e k  d .23.
listopada po raz 4. znakomita tragedja Karola Brzo 
zowsklego p. t. „Małek".

Jutro w s o b o t ę  d. 24. listopada koncert gło 
śnej sławy skrzypka francuskiego M a u r y c e g o  
D e n g r e m o n t a  i pianisty J ę r z e g o  L e i  
t e r t a .  Rozpocznie po raz drngi: „Pierwszy bal" 
obrazek sceniczny w 1 akc. Gabrjeli Zapolskiej 
nastąpi: koncert; zakończy po raz drngi : „Ciotka 
na wydania," kom. w 1. ak. J . Blizińskiego.

W n i e d z i e l ę  d. 25. listopada, popołudniu 
o godzinie wpół do 4. „Spirytyści", wesoła kom, 
w 4 akt. G Mozera. Wieczorem o godz. 7. „Lu 
krecja Borgia", opera 3 akt. Donizettiego, występ 
gościnny pani Bronisławy Dowiakowskiej, prima 
donny opery warszawskiej.

Pp. Maurycy Dengremont i J . Leitert przyby 
wają do Lwowa jntro rano (w sobotę) pospiesznym 
pociągiem, i wieczorem wystąpią jnż z koncertem 

Rozdano do nauki artystom role z kom. w 3 
akt. „Pan Cheribois" 1 kom. w 1 akc. Gondineta
p. t. „Tunel"

W przyszłym tygodniu d. 29. listopada wzno 
wicnl bęlą „Konfederaci Barscy" Mickiewicza. P 
Zboiński odegra rolę jenerała, a p. Żelazo wsk 
księdza Marka.

* Artysta dramatyczny, p. Józef Rychter, o 
becnie kierownik artystyczny sceny polskiej w Po 
znania, obchodził tam 45-letni jnbilensz pracy w 
swoim zawodzie. Przedstawienie w teatrze wypa 
dło nader świetnie, zwłaszcza przy udziale słynne; 
śpiewaczki Józefiny Reszkównej, bawiącej obecnie 
w Poznania.

* Rocznica powstania listopadowego I we 
teranl. Tydzień jnż nas tylko dzieli od rocznicy 
listopadowej. Nie wątpimy ani chwili, że myśl 
podjęta przez komitet obywatelski, a wyrażona w 
odezwie, w całym kraju znalazła szeroki odgłos i 
poparcie. Czyjeż bowiem sumienie nie zostało za
niepokojone na wiadomość, że fandusze Towarzy
stwa weteranów z o s t a ł y  w y c z e r p a n e  — i 
to w chwili zbliżającej się zimy, i w chwili „gdy

pobratymcy nasi święcą tryumfy swej be* przykła
dnej prawie ofiarności. Spokojni też być możemj 
o pomyślny reznltat przedsięwzięć, na rzecz tegoż 
Towarzystwa podjętych, zwłaszcza w miastach wię
kszych, gdzie istnieją ogniska obywatelskiego ży
cia, które komitet przed innemi miał na względzie. 
Wszakże myśl sama i godność narodowa wymaga, 
by i najmniejsze miasteczka nasze, by wszelkiego 
rodzaju instytucje i stowarzyszenia, a nawet pa
triotyczne kółka rodzinne, wzięty udział w urzeczy
wistnieniu myśli szlachetnej.

Prosimy też korespondentów naszych, by w 
pomienionym względzie >eohcieli nas powiadamiać 
o wszystkiem co cgól bliżej obchodzić, lnb za przy
kład, lnb bodziec drugim służyć może.

C> do Lwowa, to notnjemy, że opróąz cbcho- 
dn dnia 28. listopada, odbędzie się 29. wielkie 
przedstawienie w teatrze na korzyść weteranów.

* Odczyt. Na dochód Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycielek i nanczycieli szkół lwows. od
będzie się d. 25. b. m. o godz. wpół do 12., w 
sali Y. szkoły wyda. żeńsk. (w ratnszn I ii. piętro) 
wykład p. inspektora Bulesława Baranowskiego, na 
tsmat: „Mickiewicz jako nauczyciel polskiego na
rodu."

* Z Rady mittjskiej. Na wczorajszem pnbli 
cznemposiedzenin nie byłożadnej ważniejszej sprawy; 
za to na porządku dziennym posiedzenia tajnego 
stała, między innemi, rezygnacja z godności człon
ka Rady miejskiej p. Franciszka Haperta, nadinży- 
uiera kolei Arcyitsięci i Albrechta, i p. Napoleona 
Kovatsa, starszego inżyniera kolei Czerniowieckiej. 
Rada jednomyślną uchwałą nie zgodziła się na przy
jęcie rezygnacji oba pp. radnyoh ; — z nwagi prze
cież, iż parę tygodni temu rezygnował z godności 
radnego dyrektor ruchu kolei Albrechta p. Kłosow- 
ski, poprzedniej zaś kadencji Rady miejskiej, br. 
Gostkowski, inspektor tejże kolei —  nasuwa się 
prosty wniosek, iż panowie ci, składając dobro
wolnie przyjęte przez siebie mandaty, czynią to 
pod naciskiem przełożonej swej władzy. Nader smu
tnym byłoby objawem, gdyby tak miało być w 
istocie, i zaprawdę nie wiemy jakiemi słowy go
dziłoby się zaznaczyć podobne tamowanie obywa
telom brania ndziałn w pracach autonomicznych, i 
to ze strony instytnoyj bądź eo bądź krajowych, 
tembardziej kiedy nawet c. k. rząd nie wzbranii 
tego swoim nrzędnikom.

Z drugiej strony, wypadek powyższy, z daniem 
naszem, służyć by winien za nankę dla wyborców 
lwowskich, aby do grona Rady miejskiej nie wpro
wadzali osób, które samym jnż tym wyborem na
rażają się na kolizję ze swoją bezpośrednio prze
łożoną władzą.

* Ks.ZoItmann z Eberwald, duchowny rz. kat., 
którego przyjazd dał powód do pogłoski, że jako 
delegat z Rzymn ma badać urządzenia kościoła 
grecko-unickiego w Galicji, bawił tu od 14 do 18

m. i zamieszkał u św. Jura. Jako redaktor cza
sopisma kościelnego miał on zamiar zbadać sto
sunki obrządku grecko-katolickiego, przypatrywał 
się mszy wedłng obrządku greckiego odprawianej, 
zwiedził tutejsze cerkwie, i wszedł w stosunki to
warzyskie z tutejszymi duchownymi obrządku gre
ckiego, aby poznać ich życie rodzinne. Ks. Zelt- 
rnaun ma szczególnie badać kwestję celibatu ka
płańskiego.

Zemsta borsuka. Niezwykły wypadek zda
rzył się w tych dniach we Lwowie : Panu H. sto
larzowi tntejszemn dano zabitego borsuka, w celn 
wypchania," gdyż był to okaz nadzwyczaj ładny. — 
Borsuk rzekomo zabity, bo jak się później okazało, 
posądzono go o to bezpodstawnie, przez półtory 
godziny po przyniesieniu go do pana H leż ł tam, 
nic dając najmniejszego znakn życia. Po tym cza
sie zabrał się pan H. do niego... Zdjął mn byl już 
porządny kawał skóry, wykonawszy przy tem ro
zmaite inne operacje, aż nagłe gdy dotarł do oko
licy serca, borsuk zerwał się i ugryzł pana H. w 
wielki palec tak silnie, że zachodziła obawa utraty 
palca, nie licząc wielkich cierpień, które przebyć 
mnsiał pan H., robiąc przecież całkiem bez rozmy
słu tę wiwisekcję borsuka. Zerwanie się borsuka i 
akt zemsty, którą wykonał, należą bądź co bądź 
do ciekawych objawów w dziedzinie fizjologii zwie
rzęcej.

Wydział „Maci rzy polskiej" otrzymał od 
pewnego obywatela z Królestwa Polskiego 1200 
rabli z przeznaczeniem na nagrodę za najlepszą hi- 
storję polską dla lndn, z szc.rególnem jednak u- 
względnieniem historji świętych polskich. Wydział 

Macierzy" ma porozumiej się najpierw z szlache
tnym dawcą, czyby nie odstąpił od różnych wa
runków, które zastrzegł sobie przy konkursie, wa
runki bowiem są tego rodzaju, że Wydział nie 
mógłby przyjąć na siebie ogłoszenia konkursu.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego, odbędzie się w sobotę dnia 24. b. 
m. o godz. 6. wieczorem w sali rysnnkowej miej
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na po* 
rządku dziennym: 1. Sprawozdanie p. Góreckiego
0 berlińskiej wystawie hygienicznej. 2. Wnioski.

Znakomity nasz badacz dr. Dybowski ba
wi obecnie w Petropawłowsku nad Amurem. Po
przednio przebywał w Kamczatce i zbierał wiado
mości o liczbie futer i skór nabywanych w ciągn 
rokn drogą polowania. Okazuje się ■ jego informa- 
cyj, że soboli zabito tam w ciągu ostatniego rokn 
około 3000 sztuk, wyder morskich 700, lisów 1000, 
gronostajów 1300, niedźwiedzi 1300, rossomaków 
30, fok (psów morskich) 2000, morsów (kotów 
morskich) 20, wilków 20, dzikich baranów 300, 
przeszło 900 sztuk większych zwierząt różnych 
nazw, oraz mnóstwo drobnej zwierzyny. Dawniej 
fntra i skóry wszystkich tych. zwierząt były wy
mieniane przez kupców rosyjskich w Kiacheie na 
inne towary, obecnie zaś handel futrami stał się 
monopolem spółki zagranicznej w samej Kamczatce
1 na wybrzeżach morza Ochockiego.

Kartkowy kalendarz polski na r. 1884 wy
szedł nakładem Seyfartha i Dydyńskiego. Polecamy 
go wszystkim, którzy w interesie nżywają dotych- 
cza niemieckich bloków.

f  W Warszawie zmarł d. 19. b. m. A l o j z y  
K o n o p a c k i  b. oficer b. wojsk polskich, prze
żywszy 91 lat.

* Próbkę polemicznego stylu — krakowskie
go, daje Gazda Kratownica, która w dzisiejszym 
numerze tak się odzywa do Now j  Reformy:

„Pauperskie traktowanie spraw pnblioznych 
było zawsze cechą tak zwanej Nowej Reformy, 
Nowy dowód tego marny we wczorajszym jej nu
merze. Skompromitowawszy się na wielki kamień 
ze swoim wielojęzycznym wnioskiem w komendzie 
armii i zdradziwszy przytem grabą ignorancję 
wszelakich stosnnków poza rogatkami miejskiemu, 
wywraca ten organ (sic!) we wczorajszym nume
rze takiego koziołka panperskiego: „Nasz artykuł
0 języku w armii potępiły zgodnie Neue fr. Presse
1 Gazeta Krakowska (przepomina tu, lub nie wie 
ten organ, że to samo uczyniły wszystkie wybi ne 
dzienniki niemieckie i węgierskie. P. R.) zaś urzę
dowa Wiener Abendpost i Czas z zachwytem po
wtarzają artykuł Krakowskiej... Dobrali się!" Tak 
odpowiada Nowa Reforma, nie nam rozumie się 
samym, ale oałej poważnej prasie, która ją skarci
ła. I czegóż to dowodzi? Gdy paupra wytargasz 

ę,a uszy i kopniesz nogą, on się niebawem otrzą-

Ł



śnie, i magnie tuż przed twemi oczyma koziołka i 
spłata ci jeszcze w dodatku nowego figla. To samo 
N ow a Reforma , tylko że tamten smarkaty pau 
per a to stary... niepoprawny."

Prawdziwe, ale — smutne.
* lubilBUSZ Mikloszicza. Nazwisko tego uczo

nego slawisty znanem jest nietylko w całej Sło- 
wiańszczyznie, ale niemniej i poza jej granicami. 
Przypomnimy tylko główne jego dzieło, wydawni
ctwo prawdziwie pomnikowe: „Gramatykę poró
wnawczą języków s ło w ia ń sk ic h k tó r e  zapewniło 
mu poczestne miejsce w gronie najuczeńszych mę
żów świata. Niemniej ważnym jest wydany przezeń 
Lcxicon palaeo-nlovenico graeco-latinum i mnóstwo 
innych większych i mniejszych prac z zakresn ling
wistyki i filozofii, głównie słowiańskiej.

We wtorek, dnia 20. b. m., obchodził Franci
szek Mikloszicz podwójne św ięto: siedmdziesiątą 
rocznicę swoich urodzin i czterdziestoletni jnbileusz 
pracy na niwie naukowej. Dzień ten obchodzono, 
we Wiedniu z niezwykłą nrocsystością, której u- 
rządzeniem zajęły się tamtejsze stowarzyszenia sło
wiańskie, głównie oczywiście akademickie. (Zob. kor. 
z Wiednia; p. r.)

* Nasi artyści, z  Petersburga donoszą: Dnia 
16 b. m. odbywał się doroczny akt rozdania na
gród w petersbnrgskiej akademii sztnk pięknych. 
W liczbie nagrodzonych spotykamy następujących 
Polaków : Stanisław Rostworowski za „Ucieczkę 
Tillego“ otrzymał medal złoty mały (rozdano trzy 
wielkie i cztery małe), takiż medal otrzymał Toł
wiński za konkursowe wypracowanie projektu „Za
mek wielkoksiążęcy na południu". Duże medale 
srebrne za architekturę otrzymali: Tad. Rostwo
rowski, Bohdanowicz i Henryk Wojuiewicz, oraz 
małe srebrne Mirewicz i Sołtykiewicz. Z wydziału 
malarstwa dostał duży srebrny medal Mazurowski; 
takiż medal dostał za rysunek Samokisz a obok te
go mały medal srebrny za akwafortę. Wreszcie 
małe srebrne medale otrzymali Mordarewicz i Nahke 
oraz za drzeworyty Olszewski.

* Mianowania. Minister sprawiedliwości mia
nował Wilhelma Seidla adjunktem sądn obwodowe
go w Ropczycach, a Jakóba Rabinowicza, adjnn 
ktem sądowym w Tarnowie, przeniósł zaś Pawła 
Misiągiewicza, adjunkta sądu obw. w Ropczycach 
do Tuchowa.

* Śmiertelność w e Lwowie. Tydzień od i i .  
do 17. listopada 1883 Ilość zmarłych 37 męzk. 36 
żeńsk., razem 73; o 16 więcej niż w zeszłym tygo
dniu. Średnia dzienna śmiertelność 10:4. Śmiertelność 
roczna 33:3 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na difterję 6, na dławiec 4, na gru
źlicę 13, na zapalenie przewodu oddechowego 12, 
na zapalenie kiszek 1, na śmierć gwałtowną 1, na 
inne 3 6 ; z tego 23 w szpitalach.

* Dla cierpiącej na oczy złożyły Kazia B. i 
Janina B. 1 złr.

M8Zt!8.& waU-idB *»?- im- Ossolifiskidł otwarte 
■odnieświ'.* — prócs ś^iąt od goda. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i płąt-h popołudniu od 8, do 5 dla 
wlodjrae&y sskolaej. — Wstęp beaplatay.

* SSszauos przemysłowe w ratusiu sodsienuis 
od godn. 8 <k> fi.; w poatednisłek 50 et. w inne 
dn;* 30 et.

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
pnbliczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w sobotę św. Emilii; — św. Joa- 
na mył.

* W iadomości policyjna z d. 22. listopada b r. 
Skradziono w nocy na 22. b. m. na sskodę Łucji 
Sabik i Jana Grenikowa pod 1. 23 ul. Kurnicka 
bieliznę wartości około 30 zł., a S. Sołonankowi z 
Z otw artej kuchni pod 1. 16 plac Krakowski, dwie 
pary butów wart.  10 zł.

Prze tłeźono znalezione dokumenta Iwana Ter- 
pliwca ulana % Sobofcowa, i 5 klnczyków małych.

— Z Sokala. Ciągnienie loterji fantowej na 
dochód straży ochotniczej ogniowej sokalskiej, od 
łożono na dzień 30. grndnia b. r. K o m i t e t .

- r  P. Jan Karol Ssmbrzycki, o którego ka
lendarzu w polskim dnchn w Ostródzie dla Mazu
rów zamieszkałych w Prusiech wschodnich nieda
wno wspominaliśmy, zachęcony powodzeniem swego 
wydawnictwa i uznaniem z polskiej Btrony, objął 
redakcję polskiego tygodniowego pisma, które ma 
wychodzić od Nowego roku, nakładem p. Salew- 
skiego w Ostródzie pod napisem Mazur. Numer 
okazowy wyszedł już z druku pod hasłem: „Bój
się Boga, czcij króla, miłuj bliźniego, a szanuj ję
zyk ojców, to prawo Boga, a osłowieka obowią
zek", ostatnia część hasła zapowiada, że pismo 
to stanie w obronie polskiego języka w Prusach 
wschodnich. Prennmerata nadzwyczaj niska, półro
cznie bowiem wynosi 80 ct. w. a. — nie wątpimy 
przeto, że czytelnicy nasi drogą prenumeraty przyj
dą pismu temu w pomoc i przez zapewnienie mu 
w ten sposób egzystencji przyczynią się do obudzę- 
ni a narodowego życia na pruskim Mazowsza. Adre

sować należy: „Salewski Bachdrucker in Osterode, 
Ost-Preuisen."

— William Siemens, słynny fizyk i wynalaz- 
ea na poln elektro mechaniki, umarł w Londynie w 
60 roku życia. Urodzony w Hanowerze, na techni
kę uczęszczał w Góttyndze, ztamtął udał się do 
Londynn jako pomocnik swego starszego brata w 
kierownictwie fabryką machin elektrycznych. W tym 
czasie, założył on telegraf podmorski z Irlandji do 
Ameryki. Zajmował się też ulepszeniem machin pa
rowych, i oświetlenia gazowego a słynne są lampy 
regeneracyjne, znane pod nazwą „płomieni Siemen
sa". Ulepszony wyrób stali także jest jego wyna
lazkiem, jak niemniej elektryczny ogniomierz, że 
nie wspomnimy już o mnóstwie innych pomniej
szych wynalazków w dziedzinie fizyki i mechaniki. 
Najnowsze swoje poglądy na sp?sób mierzenia siły 
światła słonecznego, - wyraził Siemens w dziele, 
które wyszło podczas ostatniej wystawy elektry
cznej w Wiedniu,

— Dziecko w powietrzu. W kąpielach mor
skich, w Morchead, bawiła pani Elliot z córeczką 
swą trzechletnią, którą wkrótce wszyscy goście nad
zwyczaj polubili. Raz jeden ze znajomych, chcąc 
dzieckn sprawić przyjemność, kupił mnóstwo balo
ników gumowych, poprzy wiązy wał je w pasie dzie
cięcia, podniósł je na kilka stóp w górę i puścił, 
chcąc by dziecko kilka chwil unosiło się w powie
trzu. Wtem bu wielkiej rozpaczy matki a przera
żeniu otaczających dziecię uagle zaczęło się unosić 
w górę, coraz wyżej i wyżej po nad najwyższe do
my w stronę morza. Widząc to kapitan okrętu, 
wysłał natychmiast majtków na 30 łodziach na mo 
rze, z poleceniem, by płynęli równo z unoszącem 
się dzieckiem w powietrzu. Lecz cóż poradzić, kie
dy dziecko znajdowało się na 400 metrów w górze, 
w obwili, gdy łodzie na kilka mil angielskich od
daliły się od brzegn.

Jedyny sposób ratunku był w odzielenia kilku 
balonów od dziecka, skutkiem czego nastąpiłoby o- 
padanie. Właśnie na jednej z łodzi znajdował się 
jeden pan, znany powszechnie jako celny strzelec. 
On to podjął s:ę tego tiudnego i niebezpiecznego 
zadania -  mianowicie odstrzelenia kilkn baloników. 
Cztery strzały chybiły, za piątym strzałem odpadł 
jeden balonik a po ósmym strzale spostrzeżono, że 
dziecię zaczyna powoli spadać kn południowi w 
stronę jednej wysepki piasczystej — aż po nieja
kim czasie, gdy łodzie przybyły do wysepki, zna
leziono dziecię leżące w piasku całkiem nieuszko
dzone. Radość wszystkich a szczególniej zrozpaczo
nej matki, była nie do opisania a dzielny strzelec 
ze łzami w oczach przyjmował podziękowanie za 
ten prawie cudowny sposób nratowania ulubienicy 
wszystkich.

N. B. Miejsce to kąpielowe znajduje się w Pensyl
wanii, w Ameryce, znanej krainie humbnga.

saeh nieraz już tak pochlebnie o praeach naszych 
ziomków się wyrażała, i ta sprawiedliwość sądu 
tylko nas zachęcić dę wytrwałej pracy powinna. 
Panu zaś Gumplowicźowi należy się serdeczne po
winszowanie, iż takie uznanie w Niemczech i we 
Francji zyskał sobie swemi pracami.

Gosplarstio, przemysł i ML
Handel zbożowy w  Odessie. Obecnie na 

składzie znajdaje się około milion czet. pszenicy, 
200.000 czet. kukurudzy, 50.000 czet żyta, 50.000 
czet jęczmienia i 40.000 ezet. owsa. Zapasy oleju 
rzepakowego są nieznaczne. Przy zupełnym zasto
ju w interesie zbożowym, wywołanym przez ogólne 
przesilenie pieniężne, właściciele zlemsry i speku
lanci zbożowi, potrzebujący gotówki, są zmuszeni 
płacić, zastawiając zboże, po l 1/, procent miesię 
cznie. Mniejsi spekulanci płacą jeszcze większe 
procenta.

1

KOMmasoBssraffl

— P. G. Kobn ogłosił prospekt na VII. ro
cznik swego zbiorowego wydawnictwa Samborskie
go, z którego dochód przeznaczony jest na bursę 
samborską i na Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo. Wydawnictwo to cieszy sie powodzeniem z 
powodu, że daje sposobność młodym siłom spróbo
wać się w piórze i ma cel szlachetny. Jako premję 
do VII. rocznika dodaje p. Kohn mało znany poe 
mat Tymona Zaborowskiego z własnem tłumacze 
niem. Poemat ten ozdobiony jest ryciną, przedsta
wiającą miny zamku trembowelskiego. P. Kobn 
wydał przekład poezji Chamissa, tego niemieckiego 
Beranger’a. Przekład ten, pierwszy w języku pol
skim, jeBt wierny i poprawny. W ogóle praca p. 
G. Cohna zasługuje na nznanie.

— „Z t e k i  S z a r a o z k a " .  Pod tym tytu
łem wyszedł świeżo i  druku zbiorek humoresk, — 
Największa z nich „Ziarnko Boże", stauowiąca dość 
spory poemacik, przedstawia Lncypera, gdy ten 
przypomniawszy sobie łupy zbierane ongi w Smo
czej jamie, osiedla się na Wawelu a przywdziaw
szy togę stańczyka urządza tam swój dwór, i za
grawszy na swych organach Reguiem p r a c y  na 
r o d o w ej,  wywiesza sztandar „org a n i c z n e j  
p r a c y " .  — Wiersz gładki i spora doza sarkaz
mu zalecają ten zbiorek.

— Dzieła naszego uczonego ziomka dr. Lud. 
G n m p l o w i c z a ,  profesora uniwersytetu w Gra- 
cu, zyskują coraz większe uznanie u krytyki za
granicznej. Oto np w październikowym zeszycie 
Journal des economistes, p. Błock (membre de 
1’Institut) o najnowszem dziele p. Gnmplowicza 
„Der Rassenkampf" powiada wśród nader pochle
bnych dla autora wywodów 1 „et voici maintenant 
un livre yraiment remarąuable". To zaś swe zda 
nie motywuje między innemi tem, że autor stoi na 
zupełnie oryginalnem stanowisku, nie chodzi utar- 
temi torami, ma własny sąd o rzeczach, ocenia je 
miarą swych samoistnych przekonań i ma odwagę 
wystąpić przeciwko zadawnionym przesądom.

Uważamy za nass obowiązek zaznaczyć, że li
teratura i krytyka zagraniczna w ostatnich cza-

Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiataiścL
Berlińska Post donosi w prawdopodobnie 

oficjalnej nocie, że niemiecki następca tronu 
nie uda się do Portugalii, ale powróci tą  samą 
drogą, którą udał się do Madrytu, natomiast 
prawdopodobną jest rzeczą, że infant portugal
ski w pierwszych dniach grudnia powracając z 
Anglii przez Hiszpanię, zatrzyma się w Ma
drycie i będzie się widkieć z niemieckim na
stępcą tronn, z którym się zaprzyjaźnił podczas 
manewrów w Hamburgu.

National-Zeitung pisze: Jak z pewnego źró
dła się dowiadujemy, rząd chiński oświadczył 
ambasadorom, że robi co może aby utrzymać 
pokój, ale gdyby Francja poszła dalej, Chiny 
ze spokojem oczekują wojny.

Wiedeń d. 23. listopada. (Pryw.) Ma być 
mianowanych czterech członków przedlitawskiej 
Izby panów, w liczbie których jeden Polak.

Paryż d. 23. listopada. (Pryw.) Mylnem jest 
doniesienie, jakoby Tseng wręczył nową notę 
rządu chińskiego.

Petersburg d. 23. listopada. (Pryw.) Sze
ściu profesorów wszechnicy dorpackiej zapyta
no, czy potrafią wykładać po moskiewskn. Od
powiedzieli wszyscy, że nie.

Belgrad d. 23. listopada. (Pryw.) Rozzbro- 
jenie postępuje wszędzie bez przeszkody.

Ruszczuk d. 23. listopada. (Pryw.) Na żą
danie serbskiego konsula jeneralnego wytoczył 
bułgarski minister sprawiedliwości Stoiłów pro
ces prasowy przeciw snbwencjonowanemn przez 
Moskwę dziennikowi Sasnanije o obrazę króla 
Milana.

Praga d. 22. listopada. Na mocy upowa 
żnienia oświadcza Politik, źe to co Nowa Presse 
kładzie w usta dr. Riegerowi podczas rozmowy 
jego z korespondentem Tempsa, jest na każdy 
sposób niedokł&dnem, a niewątpliwie mylnem 
co do artyknłów fundamentalnych, i mniejsza o 
to, jak dalece rozmaite okresy pomiesza nie- 
obeznany z naszemi stosunkami korespondent 
francuski.

Rieger występuje ze swoim poglądem ja
wnie i otwarcie, ma też więc prawo żądać, aby 
go sądzono według tego co publicznie wypo
wiada, & nie według podawanych zesłychu do
niesień obcego, ze stosunkami nieobznajomione- 
go wypytywacza.

Budapeszt d. 22. listopada. Posiedzenie 
Izby posłów; dalsza rozprawa ogólna nad nsta- 
wą o małżeństwie między żydami a chrześcia- 
nami. Minister prezydent Tisza konstatuje, źe 
nikt snrowiej i bezwzględniej od niego nie po
tępiał anti8emityzmu. Przyznaję, żem nie wystą
pił z należytą surowością nietylko przeciw an- 
ti8emickim ale w ogóle przeciw tym wszystkim 
organom publicystycznym, które do ogólnej nie
nawiści rasowej podburzają.

Oświadczam jednak, że w razie dalszego 
trwania agitacyj udam się do parlamentu z 
wnioskiem, aby celem zapobieżenia agitacji 
przeciw rasom i wyznaniom wymierzonej, nadał 
rządowi władzę, wprawdzie na czas krótki, ale 
daleko sięgającą — a to w moje ręce, jeżeli mi 
parlament zaufa, albo w czyje inne, jeżelibym 
tego zanf&nia już nie posiadał. To upoważnie
nie miałoby sięgać tak daleko, ażeby tego, co 
by w sejmie wypowiedziano było a umysły pod
burzyć mogło, nie było wolno rozszerzać poza 
sejmem w broszurach i pismach ulotnych. (Ży- 
wa zgoda). _________ _______

rsasiępnie wy i. jazi jusza, ze minister spra
wiedliwości ponosi trudności co do zaprowadze
nia obowiązkowych ślubów cywilnych nie dla
tego, iżby w ogóle i nazawsze niemoźliwemi 
byty tylko dla wykazania, że natychmiast za
prowadzić ich niepodobna. Jestem przekonany, 
że przyszłość przyniesie obowiązkowe śluby 
cywilne.

Dalszy ciąg rozprawy jutro.
Monachium d. 22. listopada. Księżn Gizela 

(starsza córka cesarza austrjackiego), powiła 
szczęśliwie przed południem syna.

Paryż p. 22. listopada. Podług wiadomości 
z Madrytu, mieli niemieccy socjaliści posłać tam 
pieniądze i kilku swoich ludzi dla urządzenia 
demonstracji przeciw niemieckiemu następcy 
tronu. Władze bacznie ich śledzą. National do
nosi, źe minister spraw wewnętrznych nie przed
stawił radzie ministrów żadnego wniosku Tsen- 
ga, który jednak w istocie wręczył notę.

Sofia d. 22. listopada. Rada ministrów u- 
chwaliła znieść radę stanu.

Kair d. 22. listopada. Rząd postanowił od
działy wojsk, znajdujące się w rozmaitych miej
scowościach Sudanu, skoncentrować w Chartum. 
Krąży pogłoska, źe Anglia cofnęła rozkaz ewa
kuacji swych wojsk z Egiptu.

Walencja d. 22 listopada. Niemiecki na
stępca tronu przy wylądowaniu powitany został 
salwami z dział i okrzykami ludności. Przyj
mował go prefekt na czele reprezentantów władz. 
Następca tronn był obecny na rewii wojskowej 
i stanął w pałacn jeneralnego kapitana. Po 
zwidzeniu miasta i teatrze galowym odjechał do 
Madrytu.

Kair d. 22. listopada. Fnnkcjonarjusz kop- 
tyjski przyniósł do Chartum wiadomość o klę
sce Hicks baszy. Bitwa trwała od 11. do 13. 
bm. Wojsko egipskie ma być zupełnie znisz
czone.

Walencja d. 22. listopada. O godzinie 1. z 
połndnia niemiecki następca tronu wylądował 
w porcie Grao i został sympatycznie przyjęty, 
Przypadku nie było żadnego.

Walencja d. 23 listop. Niemiecki następca 
trouu wyjechał wczoraj o godzinie 11 w nocy po 
przedstawieniu opery do Madrytu. Ludność żegna
ła go sympatycznemi owacjami, tylko na placu 
„Konstytucyi“ odezwały się gwizdania.

Odchodzę se Lwowa:
DO KRAKOWA: o jod*. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano poeiąg osobowy, 'o 
godz. 5 min. 9 po jpoładniu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. S5 rano pociąg lokalny mięszany.

DO CZBRNIOWIBC: o godz. 6 m. 30 rano ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nooy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po południn 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południu^ i o godz. l i  wieczór pociąg mięszany.

I w ś w .  Z Izby handlowej, 23. listopada 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. LHd. 200 zł. m k. 283 50 

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 50 
Bankn hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 50

,  kred. galic. 200 zł. w. a. 250 —
2. Listy zastawne ea 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 6 prc. w. a. 98 40 

• ■ * 4 „ „ 0 50
,  * ,  5 „ okres 98 40

.  * 4 „ „ 86 50
Banku byp. galic. 6 „ „ 101 45

n n ■ 5 » » 97 45
.  ,  „ 5 „ „ 100 40

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 —
S W » S S ^ S  0 0

3. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------
4. Obligi ea 100 sir. 

Indemmzacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 60 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 50

,  Stanisławowa . . 22 —
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5 64
Dukat cesarski . . 5.66
Napoleondor . . . 9.52
Półimperjał rosyjski . . 9.85
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

„ ,  papierowy . 1.16
100 marek niemieckich . 58 85
Srebro . . . .  —.—
Kupony w srebrze . . —.—

1883.

żądają 
286 50 
169 50 
292 - -  
255 -

99 40 
90 50 
99 40 
87 50 

102 45 
98 45 

101 40 
101 50 

93 —

99 60

102 50

20 50 
24 —

5.74
5.76
9.62
9.95
1.64
1.18

59.55

T E A T R  H R .  S K A R B K A  
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o

W piątek dnia 23. listopada 1883:
Po ras czwarty:

M A Ł E K
tragedja w 5. aktach Karola Brzozowskiego.

Poescjtek o godtinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 23. listopada 1883.
Hetai 7,ORZĄ: E. br. Hagen z Wielkich óci, 

W. Krasnopolski z Latacza, W. Siemiątkowski z 
Podola, K. Petrowicz a Wołostkowa, J. Keller- 
man i  Kańczngi, T. J&mrogiewicz z Tarnopola.

Hotel LANGA ; C. Radoński z Rossji, B. Ba
ron z Rossji, A. Illner z Pragi, H. Rubinstein z 
Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: C. Ładyżyński z Sanoka, 
Fj Zawadzki z Mediolanu, H. Treter z Laszek król., 
Z. Nowosielecki s Umawn, dr. A. Iskrzycki z Sa
noka.

Hotel WARSZAWSKI: S. Stefanowskl z U- 
herec, S. Tarski z Żnlt&niea, J . Sm&lawski z Uhe
rce, ks. M. Fiałkowski z Dawidowa, K. A. aiemi- 
nowicz z Kossowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. S min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieosór pociąg osobowy, o 
god. i i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOW1EC - o godz 10 min. — wiec ór po
eiąg pospieszny, ■> gods, 3 min. 35 rano i o godz. 3 minn t 
52 po poł> dain poeiąg mięssany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
O godz. 10 min. 30 wieczór poeiąg pospieszny, e podz S 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po polud. pociąg mięszany.

ZE STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o god*. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
peoiąg mięszany, i o god*. 1 min. 53 po południu pociąg 
lokalny gtcz rzec-Lwów.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W leeU ut, dnia 23. Listopada 1883.

godzina 1. minut 
Alpisy 63.50
Anglo-Autr. 108.— 
Kolej Kar. Lud. 284.— 
Kolo] Polud. 139.80 
Kola] pańs.Elib. 310.40 
Wąg. Nordoetb. 145.— 
Wąg. obi. p. al 97.— 
Kalaj aiedmiogr. 110.20 
Zł. rent węg. 4'/„ 87.05 
Boa. rubel. pap. 1.17.— 
Galie, indemn. 99 25

40 popołudnie.
Wig. akcje kr. 279.25 
Bnionabank 107.80 
Sojibahn 251.50 
Sioło] Alffild. 167.— 
Kołejlw.-ceern 167.50 
Wied. ComunerJ 125.— 
Elbetal. 196.25
Losy tureckie 21.— 
Bankv«reia. 104.40 
Loay węgisi*. 114.— 
Mariskaiemi —.—

Usposobienie: mdłe.
W iedeń, dnia 23. listopada 

godzina 10 min. 35 przed poindniem 
Akoje kredyt. 281.&0 Anglo-austrj. 108.25
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 14180
Unionsbank 107.80 Napoleondor 9.57 V,
Rossyj. bankn. 1.17 Usposobienie: ciche

B e r l i n ,  dnia 22. listopada 
godzina 5 minut 30 po południu.

Rosyjsk. bankn. 198.40 Akcje kredyt. 478.50
Lombardy 242.50 Galicjskie 121.—
Kolej rumuń. 198.— Austr. bank. 169.10

A  a p t e k a  w e  L w o w i e  
po leca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze 
ze mnie, jakoteł i przez inne firmy ogłaszane.

lila cierpiących na ruptnrę.
Pan W. Neymeyer. cbir. bandażysta z Ham

burga będzie mógł na życzenie eierpiących udzielać 
Swej rady we Lwowie w sobotę dnia 24., w niedzie
lę dnia 25. i w poniedziałek 26. listopada w hote- 
ln Langa. — Bliższe w ogtoszenin dzisiejszem.

Celina Majnardt
śpiewu solowego.

Równocześnie udziela jako uczennica sławnego 
profesora E f e s i o  C a t ł e  lekoje mimiki dramatyoznej i 

lirycznej,
u l i c s s  C z a r n e c k i e g o , l i c z b a  O .

Kompletnie urządzona
drukarnia żydowska
zaopatrzona we wszelkiego rodzaju pi
sma, kaszty i regały, jest do sprze- 
dauia. Bliższa wiadomość w drakami 
K. Budweisera we Lwowie.

Do sprzedania
T A B A N T A 8  zupełnie nowy, elegan 

oki, półkryty z hamulcem i walizką; na

Saro- i jednokonkę. 3072 1—3
a e z  k i  i z t a n ó w f j t a  15 m., 6 lat

§' od wierzch , zupełnie u je td tona, bar, 
zo spokojna.
BlUszYeh wiadomości udzieli dozorca 

domu ul. Mickiewicza 1. 6, we Lwowie.

Ogłoszenie licytacji.
C. b. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w ie ,

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 31. 
sierpnia 1883 r, nieprolongowane i niewykupione

z i s k w y  w  k a s i e  z a l i c z k o w e j
mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, słoto, srebro itd.

dnia 4 i 5. grudnia 1883,
o gi dz. ł/210 prze ; południem w obec c. k. notarjiisza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipo

tecznego pod nr. 15 plac Halicki (w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 2803 1—3

Lwów,  dnia 10. listopada 1883.
Dyrekcja.

Pewien renomowany bro
war na Mor&wii poszukuje 
dla Galicji

z a s t ę p c y ,
któryby mógł złożyć kaucję a przy- 
tem obznajomiony był w tym zawo- 
wodzie przypuszczając, że posiada zna
jomość stosunków lokalnych.

Łaskawe zlecenia pod „Branerei  
Mfibren," przyjmuje Administracja 
„Gazety Narodowej. 3103 l 3

K a n to r  kom isow o-rekom endacyjny  
pod firmą: 3058 1—3

Koczorowski i fflazłowskl,
w  P o s n a n l u ,

ma do umieszosenia:. n a a ( * x y 4i l e l a  do
mowego z wyjszem wykształceniem; n a -  
u  l y c i e l h ę  z patent m niemuzykalną, 
znający języki oprócz ojczystego francu
ski, angielski, niemiecki i malarstwo fa r
bami wo nemi; n  t u c s  v r i e l h ę  ruty
nowaną niemuzykalną Polkę, ale wycho
waną w Paryżu; b o n y  N le M tb  syste
mu frueblowski go. Na odpowiedź u- 
prasza się o załączenie marki poestowej.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
pod firm ą:

B r a c i  K u r k o w s k i c h ,
w e  L w o w i e ,  

przy ulicy Sobleoklego, liczba lO.
Urządzamy pogrzeby od najskromniejszych do najokazalszych d a 

wszystkich stanów i dykaBteryj z sumiennoioią, skrupulatnoócią ł  najszer
sze (lecenia wykonujemy; że rodzina, od wszelkich trosk i trudów zupełnie 
uchylić się m ole, a wszystko w należytym porządku, rzetelnie załatwio- 
nem zostaje, ku zupełnemu zadowoleniu.

Dodać tu musimy, że oprócz

karawanu ssklannego z latarniami,
utrzymujemy

skład trumien kruszcKowych,
dalej: trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, 
obite aksamitem i atłasem. Materace do trnmien, poduszki i kapy atłaso

we, Batynowe, molowe, organtynowe i t. p.
S k ł a d  w i e ń c ó w  g r o b o w y c h ,

z  suchych i robionych kwiatów we wielkim wyborze, równie szarfy i 
wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami lub be* tychże. 

W łc n c y  z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku
jak najspieszniej.

N.dmienić tu musimy, le  zakład nasz zajmuje się urządzeniem kom
pletnych pogrzebów i na prowincji z tym dodatkiem, że kiedykolwiek 
zamówienie nadejdzie, (czy to w dzień czy w nooy) uskuteczniamy takowe 
bezzwłocznie. Z  szacunkiem

2993 5 -1 0
B r a d a  K a r k o w s c y ,

właściciele Zakładu pogrzebowego.

Klucznica
świadectwami poszukuje służby do 
domowego gospodarstwa. Łaskawe 
listy proszę adresować: W. K. poste 
restante Tarnopol.

Podziękowanie.
Nieutuleni w żalu po ciężkiej stracie, 

jaka nas dotknęła, składamy wielebm mu 
dnehowieństwu i wszystkim ł  skawym krew
nym, przyjaciołom i znajomym, którzy w 
dnin Sgo b. m. odprowadzili zwłoki na
szego nieodżałowanego małżonka i ojoa 
na miejsce wieoznegospoozynkn, ni .iejszoa 
publieznie nasze najczulsze podziękowanie.

Fryderyk Srhwarts 
magister farmacji 
M a r ja  S chw arts  

Żona
Rozalia Sternat 
i Adela Frippel 

córki.

r m s s s m s s m m  

Płótna *

Osoba i  dobrego domu postukuje 
w odpowiednim domo 

miejsca do zarządu,' w razie potrzeby ob 
jąć może opiekę nad dziatwą, lub też do 
towarzystwa wi kowsj Osoby H a l l c b s  
nlice 1. <44. Adres pod liteią A. €1. 
w« Lwowi.-,

2
ALj r
M.

szwajcarskie i rumburgskie w ma
łych i dużyoh sztukach i w róż
nej szerokości BOCZNIKI na _  
łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- AC 
K I białe i kolorowe, DYMę 
białą w paski i desenie, SER
WETY, OBRUSY, DESSERTKI 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
pojedynczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwaranoją 
ze dobroć i trwałość i  sumienną 
oenę, handel towarów mięszanyoh

AL
AL

i
AL

i
AL
AL

i
{'Kowalski i Meyer

Lwów, Rynek, L 26.

AL
AL
AL
AL
AL
AL
AL
AL
At

WALALALAALALAALALALALALZALALALALALALALALALALALALm

5| H ELLA „Tamaryudowe Pastylki^, |Sj
k  * owoon Tamarindus indica starannie sporządzone i równej wertośoi jak W 
2  francuskie „Tamar indien", mające przytem tę  korzyść, że są znacznie tańsi3, g  

pocieszają się oodiiennle większą przychylnością ze strony pp. lekarzy i pu- ^  
W blioznośoi. — Bella tamaryndenot pastylki tą  przyjemne w używ ania, spra- bł 
2  wiają działanie rozwąlniająee be* bolOw, środek godny poleoenia cierpiącym ^  
Pk na hemoroidy, dalej panicm i dzieciom, tem więcej, że najznakomitsi lekarze 
W przeciwstawiają je wszystkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzajn, W 
2  jakoteż knntejom wód miaeraloych, przeszkadzającym w zajęciach. 2
ą  HeUa tamaryndowe pastylki sprawiają natnralne rozmiękczenie za war- NJ

V  fości w kanale odebodowym i są nieoszacowanym irodkis przeciw u tw a r-  k  
2  dzeniom i z  tego poohodząoym cierpieniom- — Cena pudełka 76 ot. a. w. 2  
2  Fabryka i  główna wgsyłka :

* G. Heli €mp. w Opawie#
Na międzynarodowej wystawie fcrmaoeutycsnej we Wiedniu, odszeu . 

r ł  aólniono je  dyplomem honorowym. Helia pastylki tamaryndowa są do na- 
k  bycia w aptekach.
2  Główny skład we LW OW IE u pp. aptekarzy: P. M ikolascha, Zygm.
^  u eter i H. Blumenfelda; w Krakowie u K. Wiszniewskiego i we wizyst- 
^  kich więkizych miastach. 2449 3 —24 ^
•ALALALALALAa0LALALALALAL:ALALAL9ALALALALALALXALAL

Niema nagniotków
Niezawodny środek aa wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych bez bolu 
< bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 60 et. 
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

D o s p r z e d a n i a

E o t u > a r h
mila od Złoczowa, roli 330 morgó 
łąk i lasu, 220 m. propinacja, dw 
domy mieszkalne, budynki gospoda 
skie murowane nowe. Oziminy ży 
90 korcy, pszenicy 15, ziembli odp 
wiednia ilość. Warunki sprzedaży 
dyrekcji Zakładn kredytowego wł 
ciańskiego we Lwowie. 8031 2—3

B n ł s a n i
na nagniotki,

niezawodny i radykalny środek do 
usunięoia tychże w jak  najkrótszym 
ocesie — Cena i  dokładnym sposo
bem utyeia 80 et. Na prowincję z 

opakowaniem ?o et.
Balsam na odmrożenie

najlepszy. — Cena flaszki 35 ct. 
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Ltcouńe, ul. Halicka, l. 5.



CZYTELNIA NOffOSCI
we LWOWIE,

4. ul. Dominikańska 4.
Zaopatrzona stale w najnowsze i 
najlepsze dzieła polskie, nie
m ieckie i  francuzkie, poleca 
się pod przystepnemi warunkami.

2425 1 -1 2

P o s z u k u j ę
do natychmiastowego kupna za go- 
tówkę, dobrze arondowanego ma

ja k u  w Galicji.
A . Teodorow ie*,

b. pet omocnik dóbr w Cierniowcaob.
  3077 v—8

W  k s i ę g a r n i

J. MILIKOWSKIEGO
(P. STARZYK)

w e  L w o w i e ,
jest do nabycia:

H i b l  J ,  A . Nowa ustawa przemysłowa 
90 et., z przesyłkę pocztową 95 ct.

— Rozporządzenie wykonawcze i wzory 
statutów do noweli przemysłowej 
(osobna odbitka z ustawy przemy
słowej) 30 et., zprz syłka pocztowa 
35 ct.

— Ustawa i  d. 16. lntego 1883 o po
stępowaniu w celu uznania za zmar
łego i udowodnienia śmierci 40 ot., 
z przesyłką pocztową 45 ot.

R y b o w s k i  91. Kruk; obrazek z hi* 
storji naturalnej 25 et., z przesyłką 
pocztową 30 ct.

G łę b o c k i J .  O wojenności w ogóle,I 
mianowicie polskiej, tudziet Sza
chownica wojenna polska 3 słr.

— Wspomnienie s r. 1830—1831 czyli 
treściwe przedstawienie dziejów te' 
goi okresu 3 złr.

B y r o n a  p o ezje . Giaur tłóm. A. Hic 
kiewicza. Korsarz tłóm. E. Odyńca. 
Paryż 1835. Cena zniżona 50 ct.

M i c k i e w i c z  A . Pan Tadeusz. 2 tomy. 
Paryż 1834. Cona zniżona 1 złr.

3072 1—3

Z  Z E L A Z E M
Zalecane młodym osobom dla osiąg

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje krwi siłęi ku l e c z k i  c z e r wo n e ,  
które stanowią jej piękność ; wzmacnia
ż o ł ą d e k ,  obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a 
b i e n i e  o g ó l n e ,  b i a d a c z k ę ,  l y m f a -  
t y z m ,  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do
zdrow ia, etc.

P aryż, 22, ulica Drouot 
Unikać naśladownictwi podrabiań które 

są wyrabiane we Lwowie, 
fjać należy koniecznie podpis 

ocznie zamieszczony

W e Lw ow ie  w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera.

N a  G w i a z d k ę * !
Najnowsze książki i nuty 

stosowne na podarki
wydane nakładem księgarni i skład n nnt

FERDYNANDA HOESICKA
w W A R S Z A W I E .

Do nabycia to następujących księgarniach lwowskich:
G ubry swiesa 1 S r h a l d t s ,  K się g a rn i P o laM ej (Bartosie
wicza i Biernackiego), J .  M U ŁJhowg kiego F .  H . R i c h t e r a  (H 

Altenberga), Seyfarih* 1 C ia jk o w tk le g o .
Na prowincji saś w księgarniach następujących:

P iu sa  w BOCHNI, W eltfa (Rosenheima) w BRODACH, Jakubów -' 
•k ie g o  w NOWYM SĄ.CZU, Br. Jc le o ió w  w PRZEMYŚLU, A r -  I 
▼ay’a 1 P e l l a r a  w RZESZOWIE, G tlleczk a  (Csillika) w TaRNO- I 
POLU, G oady w TARNOWIE, H rę g le w .n a  w JAŚLE, i innych

inąezniejszych.

Książki dla małych dzieci z rycinami kolorowanemi.
Bek dsleclęcy. 24 prześliczne obrazki. Wiersz Q A WALE- 

WICZA tb. 2.
Fidel wierny piesek. Książeczka obrazk. wierszem kop. 60. 
Kotki 1 dzieci. Książeczka obrazkowa wierszem, kop. 60. 
Arki Jfeego. Abecadlnik z historji naturalnej, wydanie na pa

pierze rs. 1.50, wydanie na tekturze rs. 1.80.
Wane iwierięta domewe. Książką obrazkowa a tekstem, 

wydanie na papierze rs. 1, wydanie na tekturze rs. 1.20. 
Powiastki babuni. Wierszem, z rycinami na tle zlotem, 

kop. 60.
N ow e k s ią ż k i d la  m ło d z ieży .

Wieki średnie w obi asach. Przez GRUBEGO, tłuma
czenie Zajączkowskiej, w opr. ozd. rs. 2.40, bez opr. rs. 1.80. 

Klstorja starożytna w obrazach. Tegoż, w oprawie 
ozdobnej rs, 2.40, bez oprawy rs. 1.80. 

llarja Malczewskiego. Ilustracja GERSONA w ozdobnej 
oprarwie rs. 2, bez oprawy rs. 1.50.

Polowanie na wieloryby. MEYNE-REYDA, tłóm. An- 
czyoa, bez oprawy rs. 1.35., w ozdobnej oprawie rs. 1.80. 

Powieści dla Helenki. ZOFII z RYMANOWA w oprawie 
rs. 1.50, bez oprawy rs. 1.20.

Tuzin komedyj. Ś WITEBSKIEGO, dla dzieci i młodzieży, 
w oprawie rs. 1.50, bez oprawy rs. 1.20.

Llrnlk Polski. Upominek poetyczny. Wybór poezyj, w ozdo
bnej oprawie rs. 4, bez oprawy rs. 3.

Robinson Meksykański. P. RUTKOWSKIEGO, w ozdo
bnej oprawie rs. 2, bez oprawy rs. 1.50.

Dziewczęce losy. Powieść przez DZIEDUSZYCKĄ (dla pa
nienek) w ozdobnej oprawie rs. 2, bez oprawy rs. 1.50.
Dla dorosłych wydanie 2gie ozdobne.

Zasady fląjonomiki i iręneelogii. Wykład popularny,
0 poznawaniu charakteru z rysów twarzy i kształtu głowy 
przez ISa BEAU, według Lavater’a, Carusa i Galla, tłóma- 
czył W. Noskowski, z 17. drzeworytami w ozdobnej oprawie, 
w angielskie płótno rs. 2.

N U T Y  
O sd o ę a e  A lb o m r  p o d ark o w e . » €

Bukiet karna wale wy. Podarek muzyczny, 12 nowych taó 
ców na rok 1884, rs. 1.60. Dó̂  nabycia także pojedynczą nra. 

Album Lewandowskiego. 10 najpiękniejszych MAZU
RÓW na fortepian, wydanie nowe, ozdobione piękną ryciną 
kolorowaną rs. 1.20.

Niezapominajki karnawałowe. Album 12 tańców na 
rok 1833, rs. 1 kop. 50.

Kwiaty Pęlakle. Wybór fantazyj na najpiękniejsze melodje
1 śpiewy polskie. Ola dorosłych 2gi podarunek muzyczny rs. 1.20. 

Pały wirtnea Polski Ulubione fantazje na opery Polskie.
Serja i  dŁ mtłyeł d re d  24 numerów kop. 20. Serja II 
dla dorastających 12 numerów po kop. 40, lub też każda 
serja w 4ch zeszytach po rs. 1. (Biorący wszystkie 4 zeszyty 
jednej seiji płacą tylko rs. 3)

1 6 7 5  • pAERYKA  ZAŁO/.- NA W  R O K U  • | ^  J  H

AUSTRY^CO L . f ' / C  1 /
NADWORNI DC STAWU.

a r -
- r o i ' . ,  a K.ROl. 

NIŁOERLANDI. 
NADWuKnI DuMeWGY.

t m w  u i i n s  m s
F-3RYKA V/Yr'0RNY( * J K  ERÓW HOLENDERSK ICH

W AMSTERDAMIE.
F*I.LI E W WIEDI

•AD.'Wh;.A ';H LIKIER W 6 lDA IA DOW Ni E POSZUKIWANE
LnA ; ' A ŻĄDANIE ÓPłATNIE.
WE iljSMr fP̂ EDAT J S 7 - 0 <-> 1-17’ W F i łWIF

■ w HANDLA ■ IR2ENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH.

NAJADO'

NOWY WYNALAZEK

mr IX0RA
E D .  P 1 N A U D
Mydło..........................4 r n O R i
Essencya dla chustek. 4 11XORA  
Woda tualetowa „ „ i  FEKORA
Pomada   ................. 4  1’IAORA
Olejek......................... 4 1 H O R A
Puder ryżowy 4 I’IXO H A
Kosmetyk   4 1’U O R A
87. Boulertrd do Btrssboarg, 97

N a js ta rsz y  i  s taw n y
Handel sukna 

Maurycego Bum
w Bernie,

z a lo io n y  w  r. 1 6 2 2  
poleca na ZIMOWY SEZON: 

prawdziwe materje berneńskie: 
N a s u p e ł u e  u b r a n i e :

3  m e t r y  2 0  e t m .  metr po złr. 2, 
razem  zł. 6 40,

3  m e t r y  2 0  e t m .  metr po zł. 2.60, 
razem zł. 8,

S  m e t r y  2 0  e t m .  metr po zł. 8. 
razem zł. 9.60,

Dalej m-iterjo na całe ubranie wy 
tworne zł. 4 do zł. 8 metr.

Na suknie zimową kompletną z pal- 
merstoou, Boy, satyny lub dobranej 
materji we wszystkich kolorach:
2  m e t r y  2 0  e t m  metr po zł. 2 6<i, 
razem zł. 5 40.- 2  m e t r y  2 0  e t m  
metr v '• zł. 8, czyn. zł. 6 6 ,—2  m e 
t r y  2 0  e t m .  dobrij  berneńskiej ma
terji na surduty a to z boji lnb sat ny 
lub bobrowej po-sł. 3.50, ozyi i zł. '.70.

Dalej zup-łnie wyborne materje na 
surduty, a to z palmerstoru, boji, ra- 
tyny i bobrowej we wez/stkioh kolo
rach od zł. 6 do zł. 12 metr.

Modna podszewka pod surduty cd 1 
zł. za metr i wyżej do 6 zł.

Materje n» spodnio od zł. 2 d i zł. 
8 zł. za metr.

Angielskie pledy do pod: óży 3 metry 
5'> otm. długie, i 1 metr 60 et. szero 
kie od zł. 3;60, 5 2«, 6.10 do zł. 15 szt.

W ie lk i s k ła d  wtselkiego rodzaju 
sukien cywilnych, wojskowych, liberyj- 
nych , kościelnych, bilardowych i po
wozowych; gumi; flanela i watmo', 
tak ie sukna damskie we wszystkich 
kolorach.

Dla s tra ż y  ogniow ych odpo
wiednie gatunki sukna.

Wzory gratis i franco. Wysyłka to 
warów tylko za pobraniem lub nade
słaniem gotówki. Zamówienie przenc 
sząoj kwotę 1.) zł. franco.

Panom krawcom zupełne kartony 
próbek za Opłatą wys łki. 1832 1 -1 8

Ntz ńvS lo^Pv8zy KALENDARZ.
Właśnie wyszedł i polecamy każdemu: Kalendarz polski 

rnski i astr. gospodarski illustr. na rot 1884 z 10 wielk 
artystycznie wykon, rycinami i portr. cena tylko 30 ct.

Prenumeratorzy .Gazety Narodowej" uadsyłający do mej 
księgarni powyższą kwotę za przekazem poczt, otrzymują kalen
darz franko. — Do nabycia także w celu. księgarń. Odsprzeda
jącym odstępuję wysoki rabat.

J. M. Himmelblau księgarz i wydawca w Krakowie.

Sprzedaż win.
Podpisany poleca .c z y s t e  »a> 

s tr ja c k ie  o r y g in a ln e  w in a g ó r -  
»ki<

Bergera medyczne 
ME y d l o  d z i e g c i o  w e

»!•««■ • p i n  m k m U i i t i  U k u s k is , i l p m a  w rśłayek  ;a is tw ack  K i n , ;  •«
skatkism  aa

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tu- 
dzież na czerwonoió nosa, odmrożenia, pocenia nóg, łupieże we włosach. — 
Bergera mydło dziegciowe zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró
żni się od wszystkich iunyeh tego gatunkn mydeł w handlu się znajdują
cych. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera my-

dła dziegciowego i uważać na znaną markę ochronną.
Na uporesywe cierpienia naskórne używa się zamiast 

mydła dziegciowego ze skutkiem
„Bergera medycznego mydła dziegciowo-s: arczanego"

i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegoiowego, albowiem za
graniczne wyroby imitowane tą  bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegeiowem na usnnięoie nieczystości 
płci, na wyrzuty skórne n dzieci, tudzież jako doskonały środek kosme
tyczny do myoia i kąpieli w oodzionnem nżyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dslegeiowe, 
które zawiera 85 prot. gliceryny i jest perfumowane. 901 1—24

Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z broszurą.
Główna ekspedycja: Aptekarz: « .  H e li w  Opawie.
E a ;* r ;  > majdała sis wa l r ia j i tk i ik  aptakaeh aaamatakil. O tjw aa a k łady : wa Lws- 

wl« a  « .  ap tikariT  F. H ikslascl . Zyt- Baakara, 1 . B .ia .ra , E. Blomtmftlda, Jak. Pia- 
,«aa. Ó. a«Ukafara i A. 8 k la ,U a U » a .

W Bradaek m Ed. Łiaaka i E. e r ta tp a a a , w B r l l l u i e k  ■ A. I a l l a d . r a  1 B. 
Daaablśakiat*. w Caarłkawia a  Ł. Noaaa, w Dobraąailm a N. Erataw aklafa, w Dr,hoby

w  K śłu 
Priti 
r u  u  ft&rtuart
T»rmeD*ł<3

A lo k iiiw im , w  B tafliiłiw tw ii a  J. Macury 1 K. AmirawriCM, w Stryju u L. 
, w  Bidawaj Wig*mi mpt. Wł«d*imirgkl, w Tmmgmrto u A. T eneiy t*  i  J. Amidu, w 
u u f f .  Jmnurguiiwwiewa H K & kis« |i 1 w n y a tk i i t  prowt# ąpł*k*«k GiHeji.

s k ie  po następujących cenach : 
z r. 1882 i 1883 białe wina hekt zł. 15

) 880 i 1881 ,  .  „ „ 16
. » 1879 ,  ,  „ „ 18

1878 ,  . ,  „ „ 20
n n 1876 „ .  „ .  22

1872 „ „ ,  26
1868 n i> i) n 30
C z e r w o n e  w i n a  z powyższyct 

lat o 2  z ł  na hektolitrze drożej.
Beczki policzamy po własnym kosz

cie i takowe mogą po limitowanych ce
nach być zwrócone. 2515 1 3
Z a  n ie fa łs z o w a n e  w in a  n a tu ra ln e  ręczą  
TJELTSCHEP A G U T T A IIE B  

Nikolsbnrg.

Nowy d wód szkodliw ości 
fałszow anej

Uwi ńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych.

A i .  T scH iM  Synowie
ces. tm zt król 

dostawcy nadworni
fabryki w S c h S n łe ld , IŁobogltz, 

Ł a b la n le , W ied n iu ,
polecają swoje za wyborne uznane 

wyroby

k a n d y t y *
k a n d y z o w a n e  o w o c e , c z e 
k o la d ę , p r o s z e k  c z e k o la 

d o w y ,
K O M P O T Y  

kakao bezolejne.
SKŁAD wo W ied n iu : Kartn r- 

strasae 43., 8, P r a d z e , Herreng., 
B u d a p e sz c ie  Eroneng., L ln z o  
Łanćstr., B e r i -U le  Friedricestras- 
se nr. 134.. w Tryeście, yia Valdiri- 
vo nr. 14. Eg r, Am Platz.

24 5 2—?

KASA wraz z umeblowaniem 
salonu, sypialni i 

dwóch pokoi 
tanio do nabycia, 

3064 u l, G ró d eck a , 1. 4 7 . 1—6

woły anaterynowej do nst,
która żadnego zbawiennego skut- 
kn nie wywiera, lecz przeciwnie 

chorobę pogorszą.
List ostrzegający 11
Wielmożny pan J .  G .  P o p p ,  o. k. 

nadworny dentysta,
we Wiedniu, Stadt, Bognerg, nr. 2.

W dodatku do mojego ostatniego pi
sma mnszę z żalem wyzuać moją winę. 
Złudzony taniością wychwalanych naśla 
lowań Pańskiej wody anaterynowej do 
ust 1 twierdzeń niektórych aptekarzy, że 
wodę anaterynową do ust mogą zrobić 
inpełnie teką samą jak  prawdziwą, dałerrf 
iię kilkakrotnie namówić do użycia tych 
wyrobów, ponieważ mi moja woda aaate- 
rynowa do ust wyszła. Nietylko, że te 
wyroby żadnego zbawiennego skutku nie 
wywarły, pogorszyły one jeszcze przeci
wnie mój chorobliwy s tan , tak , że do
piero po użyoiu Pańskiej niezrównanej 
wody anaterynowej do ust znalazłem zu
pełną ulgę. Również przekonałem się o 
skuteczności Pańskiej anaterynowej pasty 
do zębów. 1218 l —4

Z wdzięcznośoią zostaję z wwsokim 
tzaonnkiem uniżony «ługa W! a

Drahotusch. J .  B  Z a w a d z k i.  
Składy moich preparatów utrzymują 

wo LWOWIE apteki pp. J. Nahlika, P. 
Mikolascb Beisera, Z. Ruckira, J. Pi* 

asa, K. Krzyżanowskiego, H. Blnmenfel- 
ta, A. Sklepińskiego, Karczewskiego. W ł. 

Tedy; kupcy K. Strzyżewski1 M. Mfllor, 
K. Bay-r & Leon, F. Skulski & Leon.

.^LECZENIE
Suchot,

K p alen ia  oskrzeli, 
Katarów,

W *  \ \ Słabo4oł P*e r t , i |
Skrofułów, f2 ’ 1

zureT w eto.

2 Kreozotu  NV-
SABOURDY

Apteka SKSTIYIIR
3, ulica de Choisoul, 3

w Paryżu.

we Lwowie w aptece P. Mikolas na I

O  i i  d  i n d u s  t r j  i .
Tylko 4 zł. 50 ct.

c. k. patentem  opatrzony zegar peudułowy
e przyrządem do b:cia i wskazówką dat 

w pięknie politurowanyoh ramach z drzewa orzechowego, kliukowanych, i  
wahadłem i ciężarkami bronzowemi 

Prócz tych zalet posiada ten zegar niezrównaną własność , że w cie
mnej nooy c . k .  p a te n to w a n a  ta r c z a  świeci się nader cudownie, 
w kolorach fioletowym ezarująoym, a intezywność światła gwarantnje się

1 Ma lO  l a t .  .. . i
Ten w skutek swej zalety nader pożyteczny ze jar staje się dla każ

dego niezbędnym i nader potrzebnym, albowiem wskazuje także dnie. Nad 
tarezą cyfrową w czerwonym kolorze przytwierdzone są znaki dniowe od 1 
do 31, tudzież osobna wskazówka, która pokazuje każdy dzień i datę, bez 
potrzeby posuwania gdyż maszyn rja sama to uskutecznia.

Setki odbiorców, którzy ten zegar widzieli i kupili zdziwili się nad tą
n ieb yw ałą  ta n io śc ią .

Uważamy za nasz obowiązok z-róoić uwagę na to każdego czytelnika, 
że od czasu, pak w ogóle istnieją zegary, podobnego czegoś tak praktyezae 
go i niedouwierzenia taniego nie bywało i nawet za 100 lat nie będzie.
PRZESTROGA. Każdy przezemnie dostarczony zegar opatrzony jest
--------------------------- !— z ł n t e m i  l i t e r a m i  na t a r c z ;  .P a t e n t “.

Zleoenia, które mają być załatwione za pobraniem lub nadesłaniem 
gotówki należy wysłać:

P a t e n t -  P e n d e l - U h r e n -  F a b r i k s - P e p o t  
JF, t$chaplrer9 2626 a-e

we Wiedniu, Schiffamfrgasse 20.

S t a c h t e w t c z  4 "  A b r y z o t r s k i

Bazylego Tow&rnickiego Następcy
w e Lwowie, Rynek 1. 32.

poleoają
na sezon jesienny i zimowy we wszystkich możebnych wyrobach 

Materje wełniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer9 sukienka% ftanete9 chustki i szatę.

Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą.

5 0 0 . 0 0 0 m a r k  d o  w y g r a n i  a
Ta znaczna suma stauowi w danym razie główną wygraną w loterji pieniężnej podniesio

nej przez rząd i całym majątkiem państwowym zagwarantowanej.
Loterja zawiera 50.500 wygranych, które w 7 oddziałach wylosowane zostaną. Więcej 

jak połowa wszystkich losów musi wygrać. — Żadna loterja nio nastręcza tak korzystnych 
szans dla wygranych. — 50.000 wygranych podzielono jak następuje:

I

1 premia na mark 300.000
1 wygrana na „ 200000
2 wygrane po „ 100.000
1 wygrana na „ 90.000
1 Wygrana na „ 80.000
2 wygrńne po „ 70.000
1 wygrana na „ 60 000
2 wygrane po „ 50.000
1 wygrana na „ 30.000
5 wygranych po ,  20.000
3 wygrane po - 15.000

26 wygrinych po mark 10.000 
56,wygrąnyęh po „ 5 000

106 wygranych po „ 3 000
253 wygranych po „ 2.000

6 wygranych po „ 1.500
51o wygranych po „ 1.000

1036 wygranych po „ 500
60 wygranych po „ 200
63 wygranych po » 150

29020 wygranych po „ 145
19340 wygranych po 124,100,94, 67, 40 i 20 m.

Cena losów naznaczona z urzęda i wynosi na pierwszy oddział: 
a. w. złr. 3 .5 0  za cały los oryg. — złr. 1 .7 5  za pół losu oryg. - ct. 9 0  za ćwierć losu oryg.

Upraszamy z zamówieniem przysłać przypadającą kwotę w banknotach lub w austro wę
gierskich markach pocztowych; najdogodniej przekazem.

Do wysyłki zamówionych iosów przyłączamy urzędowy program ciągnienia , z którego o 
wszystkiem można się dowiedzieć, Gdyby się który z odbioreów nie zgadzał z programem ciąg
nienia, gotowi jesteśmy przed ciągnieniem losy przyjąć napowrót i złożoną kwotę odesłać.

’ Nazwisko każdego zamawiającego będzie zapisane w naszych rejestrach a zaraz po cią
gnieniu otrzyma posiadacz losu bezpośrednio i bez wezwania urzęlową listę ciągnienia.

Wypłata wygranych nąętąpi pod kontrolą państwową po każdem ciągnieniu.
Nasza firma istnieje praęszło 70 lat i w tym czasie byliśmy nieraz w położeniu, w Au-

stro-Węgrzech do wypłaty głównyeł) wygranych po 250.000, 100.000, 80.000, 60.000, 40 000 mark 
i t. p., i temsamem pomogliśmy wielu familiom. Do przedsiębiorstwa wydaje się nieraz tysiące 
bez pewności zysku, tu chodzi c, Wydatek kilku złotych na kupno losów na loterjg wydawaną i 
gwarantowaną przez państwo, przedstawiającą tak wielkie szansy, z której w danym razie otrzy
mać można znaczny kkpitał. — ŻŚ względu na znaczny współudział, jakiego spodziewać się może 
loterja państwowa, upraszamy z zamówieniami się pospieszyć, lecz nie później jak

dnift listopad* r. b.
ażebyśmy mogli jeszcze przed cienieniem wykonać wszystkie zlecenia. 8013 i—2

Zamówienia prosimy do nas wprost adresować:
Jsenthal & G o m p  W Hamburgu,

. 3 1 a  c i e r p i ą c y c h . !

Dla cierpiących na rupturę!
Patentowana anatomiczna gumowa opaska 

rupturowa, napełniona powietrzem, którą ja  tylko 
prawdziwą ze ao rą  prowadzę jea t najlepszą pod względem istniejących opa
sek. Napełniona powietrzom wstrzymuje najcięższą rupturę, daje się ledwie 
uczuć, nader elastyozua, a  przeto podaje się do każdego ruchu oiała.

Dalej polecam moją patentowaną opaskę ruptnrową 
bez sprężyn, która w swych skutkach doprowadza >rzez ciąg e no- 
szonie do wyleczenia ruptury.

Cierpiący na rupturę, którzy sobie iycZą mieć patentowaną 
opaskę ruptnrową bes sprężyn, dostaną takow ą tylko u 
mnie i udzielony mi w tym względzie patea t, mogę każdemu przedstawić.

P -n  e?,'aż u kobiet rap tn ry  są te  same, osobiste jawienie się u mnie 
nie je s t konieozne, w ystarcz; dokładne podanie m iary i rup tury , poczem 
odpowiednią dostaroię opaskę ruptnrow ą bez sprężyn w raz z opisem do
kładnym do założenia.

Należy się wystrzegać w używaniu podrabianych opasek rnpturowyoh 
beż sprężyn, mam takową ze sobą (nie patentow aną) i  każdy o je j  nieoży- 
teoznośoi może się przekonać.

Szczęśliwy wynalazek dla kobietl,
które cierp ą na przypadłości macicy, usan ęoio się i życzą sobie pozbyć 
się tych cierpień, poleoam mój

hypogastryczny gumowy pasek z czopkiem.
Paski te d. ją  się z łatwością założyć, zastępują z wielką korzyścią 

tak niebezpieczne wianki i pierścienie a po krótkiem noszeniu następuje 
rycbłe poi- pszenie a  nawet wyleczenie cierpienia.

Bandaże dla cierpiących na ruptury pępka 
i dla silnych osób, tudzież płaskie prsyraądy do trzyma
nia się prosto, pob oam najlepiej.

Prawdziwe gąbki paryskie i paski na szyję i zęby 
(el k;ro), ostatnie Ula diisCi sztuka po 2 zł.

Pacjenci, życzący sobie, abym Ich w mieszkaniu odwiedził, raczą p o - 
dr.ć mi dokładny adres.

jPNT’ Na żądanie kilku cierpiących można ze mną osobi- 
śc e mówić rano od 8. do 7. godz. wieczorem we Lwowie 
w sobotę d. 24, listopada, w niedzielę 25. listopada i  w ponie
działek d. 26. listopada w hotelu Langa.

W. Neymeyer, chir. bandaźysta z Hamburga
gr. Drehbahn I. 8102 l—?

Ces* k r ó l .  u p r z y  w.
galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

ki
płatne w 30 dn po wypowiedzenia. 

Lwów 27. września 1883.

Dyrekcja*
(Przedruk nie będzie płacony.)

1 — Ciągnienie 1. grudufa. ■ -

P R O M E S Y

Jna losy z r. 1864
całe po 4 zł., połówki po 2 zł. 25 ct. i stempel.

W g ł ó w n a  wygr a na  2 0 0 .0 0 0  złr.MS
Dnia 2. llpea rb. p dł* druga główna wygrana lo.ó w komun nych 

w kwocie 50000 z ł ,  a doia 16. sierpnia główna wygrana 3prct. losów li
stów zastawnych austr. Zakładu kredyt, ziemskiego w kwocie 50000 zł. na
pro esy u nas kupione.

Wechslergeschaft dek- Administration
des __  2550 2—4

W ied eń , U f f  E  D  f l  I I  1 C oh n ,
Strobelgaase 8. ANN A l  A N 1 w  W  AN Wollaelle 10. J

W We LWOWIE w kantorze AUGUSTA SCHEl LENBERGA.

Wydawcr i . DoWatóaki Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Koątecki. Z drukarni „Gazety Narodowej."


